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J  $łulim Pzalizacih doniosłych uchwał 


Twórcza krytyka mas 


wzmacnia i usprawnia pracę aparatu państwowego 
Usuwamy niedociągnięcia i bolączki 


do premiera 


Cyrankiewicza 


WARSZAWA. W odpowiedzi na | 
życzenia przesłane generalissimu- 
sowi Stalinowi w dniu 71 rocznicy 
jego urodzin, premier Cyrankie- 


wicz otrzymał depeszę, w której 
czytamy: 
„Serdecznie dziękuję rządowi 


Rzeczypospolitej Polskiej i Wam 
osobiście, tewarzyszu premierze, 
za serdeczne życzenia z okazji dnia 
moich urodzin“, 

J. Stalin 


Ustawa 


o obronie pokoju 
uchwalona w Albanii 


*TIRANA. — Albańskie Zgromadze 
nie Narodowe jednogłośnie przyjęło 
projekt ustawy o obronie pokoju. 

Ustawa przewiduje, że propagan- 
da wojenna i podżeganie do wojny 
stanowią ciężkie zbrodnie przeciwko 
ludzkości, pokojowi i ojczyźnie, Win 
ni tej zbrodni podlegają karze po- 
zbawienia wołności i robót przymu- 
sowych do lat: dwudziestu oraz poz- 
bawienia praw obywatelskich. 


WARSZAWA. — Uchwały najwyż | 


szych władz państwowych i partyj- 
nych, dotyczące należytego rozpa- 
trywania i załatwiania skarg oraz 
zażaleń ludności. już w pierwszym 
okresie ich realizacji znalazły: w 
wielu wypadkach właściwy od- 
dźwięk. . 

M. in. dzięki krytycznej notatce 
prasowej korespondenta z zarządu 
portu Gdańsk — Gdynia — Centra- 
la Handlowa Materiałów Budowla- 


nych w Gdańsku zabrała do swego | 


magazynu leżący. ną molo portowym 
przez ponad pół. roku transport 
szkła. 


Wskutek interwencji robotniczej 
usunięty został ze swego stano- 
wiska i otrzymał surową naga- 
nę kierownik szkoły w Międzyle- 
siu — Torłop, który zatrudniał 
uczniów w swoim gospodarstwie. 
Artykuł korespondentów robotni- 
czych z zakładów dziewiarskich 


Przeciw remilitaryzacji 


—za jednościa ojczyzny . 


opowiada się cał 


BERLIN. — Premier rządu kra- 
jowego Saksonii (NRD) — Max Sey- 
dwitz wystosował do Adenauera pi- 
smo, wzywające go do przyjęcia pre 
pozycji premiera NRD: Grotewohla 
w sprawie utworzenia ogólnoniemie 
ckiej Rady Ustawodawezej. 

Minister Zdrowia NRD L. Steidle 
zwrócił się do lekarzy i pracowni- 
ków służby zdrowia w Niemczech 
zachodnich z apelem, wzywającym 
ich do poparcia pokojowych propo- 
zycji premiera Grotewohla. Minister 
Steidle podkreśla w swym apelu 
fakt, iż pracownicy służby zdrowia, 
ze względu na swoje powołanie po- 
winni przeciwstawić się wszelkim 
próbom wywołania nowej wojny. 

* 
* 

BERLIN. — Społeczeństwo Nie= 
miec zachodnich coraz energiczniej 
walczy przeciwko  remilitaryzacji 
Trizonii. 

Stanowczo przeciwko remilita- 
ryzacji Trizonii wypowiadają się 
zwłaszcza byli żołnierze armii nie 
mieckiej, Przewodniczący Związ- 
ku b. Kombatantów w Bawarii 
pułkownik A, D. Guembel wyra- 
ził w imieniu wszystkich człon- 
ków związku zdecydowany pro- 


Karody ZSRR 


przed wyborami 
o rad najwyższych — 


MOSKWA. — Wśród ogrom- 
nej aktywności politycznej od- 
bywa się w ZSRA wysuwanie 
kandydatów na deputowanych 
do rad najwyższych republik 
związkowych. 

ak wiadomo, w dziesięciu te 
publikach związkowych wybory 
odbędą się 18 lutego, a w pozo- 
stałych sześciu republikach — 

25 lutego. 

Masowe zebrania przedwybor 
cze przekształcają się w manife- 
stacje ogromnej miłości i odda- į 
nia narodu radzieckiego ojczyź- 
nie socjalistycznej, partii komu 
nistycznej i Wielkiemu Stalino- 
wi. Jako pierwszą, narody pote- 
Żnego Związku Radzieckiego wy 
$uwają kandydeturę genialnego 
wodza i nauczyciela eałej postę- 


/powej łudzkości — Stalina, t 


ń 
4 
/ 


y naród niemiecki 


test przeciwko imperialistycznym 
przygotowaniom do nowej wojny 
i stwierdził, iż zjednoczenie Nie- 
miec jest konieczne dla utrwale- 
nia światowego pokoju. Byli żoł- 
nierze niemieccy — 
płk. Guembel —  potępiają u- 
chwały brukselskiej konferencji 
państw atlantyckich, które stano 
wią groźbę dla pokoju. 


„Emaus* w Gdańsku, mówiący o 
obniżeniu produkcji pewnego 
działu tej fabryki wskutek pijań- 
stwa jednego z jego kierowników 
przyczynił-się do radykalnej zmia 
ny istniejących stosunków. 


Noewo-Kramatorskie Zakłady Budo- 
wy Maszyn wyprodukowały ostatnio 
olbrzymi 33-metrowej wysokości 
ekskawater, którego czerpak ma po 
jemność 15 m sześć. Ekskawator za- 
stąpi pracę 7 tysięcy ludzi przy wiel 


oświadczył |kich robotach ziemnych. W najbliż- 
|szym czasie partia tych olbrzymich 


maszyn zacznie pracę nad brzegami 
w: 


i. 
Na zdj.: czerpak ekskawatora. 


Mało i średniorolni chłopi z Lubel 
szczyzny z zaufaniem zgłaszają się 
ze swoimi bolączkami bezpośrednio 
do Prezydium Woj. Rady Nar. W o- 
statnim czasie — prezydium lubel- 
skiej Woj. Rady Narodowej rozpa- 
trzyło ogółem 30 różnorodnych 
skarg i zażaleń, 


W pierwszym dniu otwartych 
przyjęć ludności przez członków pre 
zydiów Rad Narodowych w Łodzi, 
zorganizowanych w myśl uchwał Ra 
dy Państwa i Rady Ministrów, zgło- 
sili się liczni interesanci, przedkła- 
dając nie tylko własne bolączki iza 
żalenia, ale szereg krytycznych u- 
wag odnośnie sposobu załatwiania 
spraw przez niektóre miejskie agen- 
dy administracyjne. 


Wszystkie przedkładane sprawy 
prezydia rad narodowych Łodzi sta- 
rają się załatwić natychmiast w o- 
becności petentów. Do załatwienia 
trudniejszych spraw wyznaczane są 
możliwie najkrótsze terminy. 


Światowej Rady Pokoju 


GENEWA — W dniu 11 bm. 
zakończyły się w Genewie obra 
dy Biura Światowej Rady Poko 
ju, które toczyły się tam pod 
przewodnictwem prof. Joliot-Cu 
rie.. Wydany został komunikat, 
w którym czytamy m. in.: 

„Biuro stwierdza szeroki roz- 
mach dyskusji i aktywnych po- 
czynań na rzecz pokoju, podję- 
tych w duchu zaleceń, zawar- 
tych w orędziu II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju do 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
czonych. 


Biorąc pod uwagę głębokie za 
niepokojenie, wywołane remili- 
taryzacją Niemiec zachodnich i 
Japonii, wśród narodów całego 
świata, a w szczególności wśród 
ludności tych krajów — Biuro 
postanowiło przyśpieszyć datę 
zwołania posiedzenia Światowej 
Rady Pokoju i wyznączyło ją na 
21 — 24 lutego 1951 r. W progra 
mie obrad posiedzenia znajdują 
się następujące zagadnienia: 

1) Realizacja uchwał II Świa 
towego Kongresu Obrońców Po- 
koju. 

2) Pokojowe rozwiązanie pro- 
blemów, niemieckiego i japoń- 
skiego“, 


Armia Ludowa Korei 


dotarła do Tanjang 


PEKIN. W ogłoszonym dnia 12 bm. 
komunikacie naczelnego dowództwa ko- 
reańskiej Armii Ludowej stwierdza się, 


że oddziały Armii Ludowej wraz z 
ochotnikami chińskimi kontynuują nae 
tarcie na wszystkich frontach, zadając 
wielkie straty nieprzyjacielowi. 

LONDPN. Według wiadomości ze źró 
deł amerykańskich, punkt ciężkości walk 
w Korei przeniósł się na odcinek 
wschodni. Koreańskie wojska ludowe do- 
tarły do 'Tanjang — 70 km na połudn. 
wschód od Wondżu. 


Za przykładem Paryża 


„takich gości nie chcemy“ 


Duńczycy i Norwegowie protestują 
przeciwko przyjazdowi Eisenhowera 


KOPENHAGA — W dalszym cią 
gu swej podróży inspekcyjnej po 
Europie zachodniej gen. Eisenhower 
przybył do Kopenhagi. Mimo wzmoc 
nienia patroli policyjnych, w ca- 
łym mieście odbyły się demonstra- 
cje protestacyjne przeciw pobytowi 
Eisenhowera w Danii. 


| Na tysiącach plakatów, jakie uka 


Zakłady im. Armii Ludowej 


wzywają do współzawodnictwa 


wszystkie fabryki włókiennicze w Polsce 


Podniosłą uroczystość obchodziła 
wczoraj załoga przodującego zakła- 
du przemysłu włókienniczego ZPB 
im. Armii Ludowej. W ogromnej ha 
Ti produkcyjnej zebrało. sie prawie 2 
pay robotników i robotnic z pier 

wszej zmiany, aby nowymi zobowiaą- 
żaniami odpowiedzieć na serdeczny 

Marszałka Wojska Polskiego — 

. Rokossowskiego. d 

Po zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącą Rady Zakładowej 
ob. Simową, głos zabrali dyrektor na 
czelny ob. Rogoziński, sekretarz za- 
kładowej organizacji partyjnej ob. 
Karaś, przewodniczący ZMP ob. 
Bondzyn i wielu innych. W imieniu 
załogi mówiła znana przodownica z 
tkalni, a obecnie instruktorka w 
tych zakładach ob. Maroszkowa, któ 
ra złożyła przyrzeczenie dalszego 


|| mobilizowania wysiłków dla utrzy- 


mania zaszczytnego tytułu przodu- 
jącego zakładu w Polsce. 

Po przemówieniach okolicznościo- 
wych, wśród entuzjastycznych okrzy 
ków na cześć Prezydenta Bieruta 
Marszałka Rokossowskiego oraz Wiel 
kiego Stalina, odczytano rezolucję. 
w której czytamy: 


Wzywamy załogi wszystkich za- 


!|kładów przemysłu włókienniczego 


do udziału w socjalistycznym współ 


i|zawodnictwie z nami o tytuł przodu 


jącego zakładu. Jako kryteria wy- 
suwamy: 100 proc. wykonania baz, 
|100 proc. i przedterminowe wyko- 
nanie okresowych planów produkcyj 
nych. ilościowych. jakościowych i a- 
sortymentowych, obniżenie pesto- 


jów, obniżenie braków produkcyj- 
nych, podwyższenie udziału współ- 
zawodniczących indywiduślnie i ze- 
społowo, obniżenie ilości nieobec- 
nych na stam kach pracy, pod- 
niesienie poziomu higieny, bezpie- 
czeństwa i kultury miejsca pracy, 
stosowanie usprawniających syste- 
mów racj skich, wypróbo- 


wanych w Związku Radzieckim i 
podniesjenie rentowności zakładów. 

Rezolucja kończy się serdecznym 
przyrzeczeniem złożonym na ręce 


Marszałka dalszej wzmożonej wal- : 
ki o przedterminową realizację za- ; 


dań drugiego roku Planu 6-letniego. 
(w) 


Biskupi — szpiedzy przed sądem w CSR 
Pius XI! wiedział 


o przygotowywanej agresji Hitiera na Polskę 


PRAGA. — Jak już donosiliśmy 
w Bratysławie rozpoczął się-proces 
trzech wysokich dostojników koś- 


cielnych. 
Pierwszy złożył zeznania biskup 
Vojtaszak. Po przedstawieniu mu 


stenogramu z posiedzeń słowackiej 
„rady państwa“, biskup. Vojtaszak 
przyznał się, że jako wiceprzewodni- 
czący tej instytucji popierał wszel- 
kie zarządzenia, zmierzające do -wy- 
mordowania Żydów słowackich. 
Stwierdził on również, że gdy lud- 
ność żydowska ze Spiża apelowała 
do niego o pomoc przed grożącą jej 
zagładą, — nie tylko pozostawił tę 
prośbę bez odpowiedzi, ale przeka- 
zał ją faszystowskim organom bez- 
pieczeństwa. 

Sympatie dla hitleryzmu doprowa 
dziły oskarżonego do tego. że gdy w 


okupowanej Słowacji wzmagał się 
ruch oporu, przystąpił on aktywnie 
do zwalczania tego ruchu i wzywał 
księży, by donosili władzom niemiec 
kim o działalności słowackich oddzia 
łów partyzanckich, 

Biskup Buzalka zeznaje, że od ro 
ku 1920 brał czynny udział w życiu 
politycznym. Po powstaniu, z łaski 
Hitlera, tzw. państwa słowackiego. 
oddał się całkowicie na usługi „pre- 
zydenta* księdza Tiso i z jego pole- 
cenia udał się do Rzymu. by prosić 
papieża Piusa XII o błogosławień- 
stwo dla tego „państwa“. W rozmo- 
wie prywatnej z papieżem oskarżo- 
ny informował go o sytuacji w Sło- 
wacji*oraz o ruchach wojsk niemiec ! 
kich i słowackich w związku z przy 
gotowywaną agresją przeciwko Pol 
sce. 


zały się w całej Kopenhadze, wid- 
niały napisy: 

„Generał Eisenhower — europej- 
ski Mae Arthur znajduje się w Da- 
nii. Fakt ten oznacza wzrost kredy- 
tów na uzbrojenia, przedłużenie służ 
by wcjskowej i remilitaryzację. Nie 
miec. Panie Eisenhower jedź pan 
do demu i zostaw pan Danię w spo + 
koju!“ 

W piątek Eisenhower kontynuując 
swą inspekcję krajów marshallow= 
skich, odleciał} do Norwegii. 

OSLO — Zapowiedź przybycia 
gen. Eisenhowera wywołała oburze- 
uie wsród ludności Norwegii, która 
zdaje sobie doskonale sprawę z ce- 
lów tej podróży „europejskiego Mac 
Arthura“. Wiadomości o protestach 
mas ludowych krajów, które odwie= 
dził dotychczas Eisenhower, odbiły 
się w Norwegii silnym echem. 


— Jak 
w Paryżu? 
— Jak u siebie w domu! 


się pan czuje, generale, 


Akcia 
+ . . 
upaństwowienia aptek 
zakonczona 

WARSZAWA — Po uchwaleniu 
przez Sejm RP ustawy o upaństwo 
wieniu aptek prywatnych. Minister 
stwo Zdrowia przystąpiło  natych= 
miast do realizacji ustawy. 

Akcja uspołecznienia, która obje- 
ia przeszło 1500 aptek w całym kra 
ju. została już całkowicie zakończe 
na. Podkreślić należy, że w czasie 
| przeprowadzania tej akcji ani jedna z 
przejmowanych antek nie przerwa- 


la pracy, a do 5% aptek dotychczas 
nieczynnych skierowano fachowy 


! personel, 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Szczury Naukowcy w pustyni Kara-Kum 


Na trasie Kanału 


ekspedycje radzieckich specjalistów prowadzą 
prace przygotowawcze do gigantycznej budowy 


uciekają pierwsze.. 


Jak wiadomo; szczury pierwsze ucie- 
kają z tonącego okrętu. Szczury lisyn= 
manowskie również pierwsze wieją ze 
wszystkich miejscowości, z których kore- 
ańska Armia Ludowa wyrzuca amery- 
kańskich interwentów. Zmykają bez tchu. 
nie oglądajęc się, byle jak najdalej od 
Seulu, marionetkowi ministrowie i sam 
„prezydent* Li Syn Man -kierując się 
do Fusan, gdzie „rząd“ południowo- 
koreański ma nadzieję nieco odetchnąć. 

Lisynmanowcy dobrze znają drogę da 
Fusan, którą uciekali przed pół 
rokiem. Coprawda, «tem biec, by 
ło o wiele’ łatwiej, Można było pe- 
dzić w czym się da i nawet pozwolić 
sobie na krótkie popasy gdzieś w Su- 
wonie, lub Taegu, Obecnie lisynmanow 
cy zdecydowali nie zatrzymywać się w 
żadnym z tych punktów. Gazety amery- 
kańskie donoszą, że Li Syn Man dotarł 
szczęśliwie do Fusan, 

Jeszcze niedawno 
Arthura oświadczyła: „Nigdy już nie 
opuszczę stolicy Korei“, Dosłownie na 
kilka dni przed wypędzeniem interwen. 
tów amerykańskich z Seulu „prezydent“ 
mów oświadczył chełpliwie, że miasto to 
nigdy nie zostanie zajęte przez Armię 
Ludową. „Tylko po moim trupie komu- 
niści wejdą do Seulu* — chełpił się 
Li Syn Man. 

Kiedy jednak doszło do czynu, Li Syn 
Man „rozmyślił się“ i zamiast pozosta- 
wić pod murami Seulu swój cuchnący 
zerwłok, wolał uciec możliwie jak naj. 
dalej na południe. 

Cała historia z pechowym kandydatem 
na „bohatera obrony Seulu“ jak dwie 
krople wody przypomina „wyczyny“ in- 
nej dalekotoschodniej marionetki USA 
— zbója Czang Kai Szeka, który rów- 
nież zamierzał polec w walkach o Nan- 
kin. gdy Chińska Armia Ludowo-Wy- 
mwoleńcza stanęłu pod murami kuomin- 
tangowskiej stolicy. Czang Kai Szek 
również obiecywał lec trupem, lecz 
wbrew swym chełpliwym zapewnieniom 
sciekł zawczasu na Taiwan, pod skrzydła 
swych amerykańskich pryncypałów. 

Chroniąc swe nędzne życie Czang Kai 
Szek i Li Syn Man i tak już stałi się 
trupami, wyrzuconymi na śmietnik his- 
torii. Podobieństwo losów tych tchó- 
rzliwych szczurów nie jest przypadkowe 
Los taki czeka każdego zdrajcę, poma- 
gającego imperialistom amerykańskim 
dławić wolność narodów! 


marionetka Mac 


Zapamiętajc.e to konto! 


Ponieważ wielu z łodzian nie o- 
rientuje się, gdzie można wpłacać 
pieniądze na rzecz dzieci koreańskich 
i zwraca się do nas z licznymi zapy 
taniami w tej sprawie — podaje- 
my pełne brzmienie konta: 

Polski Komitet Obrońców Pokoju, 
Komitet Wykonawczy na podarki 
dla dzieci koreańskich. P.K.O. 
I — 18555-113. 


Od Kazandżyku do Uzboju — 
dawnego koryta Amu-Darii, któ- 
rym popłynie zasadniczy nurt 
Głównego Kanału Turkmeńskiego 
— droga prowadzi po twardym 
gruncie: maszyny mkną po nim 
jak po asfalcie. Ukazują się pierw 
sze piaszczyste wydmy pustyni 
Kara-Kum. 

Tutaj, na granicy piasków, roz 
postarła się wieś Kabakły, za- 
mieszkała przez hodowców kara- 
kułów z sowchozu Kazandzykow- 
skiego. Ostatnimi czasy coraz 
cześciej pojawiają się tu goście- 
robotnicy i specjaliści, jadący na 
trasę przyszłego kanału. 

Dalej, od Kobakły droga pro- 
wądzi przez piaski. Przed kilku 
jeszcze miesiącami droga ta była 
niemal bezludna; obecnie panuje 
na niej wielki ruch: ciągną ma- 
szyny z. materiałami budowlany- 
mi i narzędziami, jadą robotnicy... 

Zbliżamy się da Uzboju. Oczom 
naszym ukazują się wysokie, stro 
me brzegi wyraźnie obrysowują- 
ce dolinę wielkiej niegdyś rzeki, 
która niosła wody Amu-Darii do 
Morza Kaspijskiego. 

Długość kanału, który prze- 
biegnie starym łożyskiem Uzboju, 
wyniesie 600 km. Powstaną tu po- 
tężne  hydrostacje, zbuduje się 
wielkie zbiorniki wodne; wezmą 
z nich początek kanały sieci na- 
wadniającej, która zasili pozba- 
wione wody obszary Zachodniej 
Turkmenii. 

Niedawno na teren budowy 
przybyła ekspedycja geologów 
pod kierownictwem projektodaw- 
cy Głównego Kanału Turkmeń- 
skiego. laureata Nagrody Stali- 
nowskiej, I. Siemionowa. Ekspe- 
dycja wytyczyła miejsca, 
powstaną potężne węzły wodne 
na Uzboju i przeprowadziła nie- 
zbędne badania przygotowawcze. 

W ten sposób zapoczątkowano 
na trasie przyszłego Kanału ol- 
brzymie prace odkrywczo-badaw- 
cze. Następnie na południu roz- 
poczęła pracę ekspedycja Uzboj- 
ska, a na północy — Amu-Daryj- 
ska. W skład ekspedycji Uzboj- 
skiej wchodzą setki różnego rodza 
ju specjalistów. 

Budowniczowie przygotowują 
mieszkania dla robotników, mon- 
tuje się pierwsze agregaty wiert- 
nicze. Odwieczną ciszę pustyni 


gdzie: 


Wre również praca w central- 
nej bazie ekspedycji, która ma 
swą siedzibę w mieście naftow- 
ców Nebit-Dagu. Codziennie nad 
chodzą tu wagony z materiałami 
budowlanymi, ruchomymi elek- 
trowniami, meszynami wiertni- 
czymi i różnymi 


dziami. Stąd ogromny ten potok | Kanału Turkmeńskiego. 


kieruje się samochodami na miej- 
sca przyszłych budowli. 

Ze wszystkich zakątków Turk- 
menii napływają pod adresem kie 
rownictwa hydrowęzła liczne li- 
sty, w których ludzie radzieccy 
wypowiadają pragnienie wzięcią 


BRR 


Z miasta Nukus (Autonomiczna Republika Karakałpakska) wyruszy- 
ła w pustynię Kara—Kum w kierunku Krasnowodzka, trasą przyszłego, 
Głównego Kanału Turkmeńskiego, ekspedycja naukowo—badawcza pod 


kierunkiem laureata Nagrody Stalinowskiej 


prof. S. Tołstowa . 


Na zdj.: uczestnik ekspedycji, inż. architekt M. Orłow dokonuje 


zdjęć filmowych w pustyni. 


Giupy związkowe - kierownikiem 


współzowodnictwa 


Przez Ścisły kontakt z masami 


Związek Włókniarzy 


W drugim dniu obrad rozszerzonego 
Plenum dyskusją toczyłą stę nad zagad- 
dieniami dotyczącymi dalszego pogłębia 


Mia rucha współzawodnictwa, oraz zwię | 


kszania troski o człowieka pracy. 


Podsumowania dyskusji dokonał wice 
przewodniczący CRZZ ob. Burski, Wska 
zując na olbrzymie rezerwy, jakie kry- 
je w sobie współzawodnictwo wezwał 
cały aktyw związkowy do wysiłku przy 
organizowaniu grup związkowych, które 
obejmują opickę i kierownictwo ru 
ckem współzawodnictwa. 


W roku bieżącym ruch współzawodnic 
twa pracy oparty będzie na konkretnych 
zobowiązaniach, podejmowanych indywi 
dualne i zespołowo przeż robotników. 
W celu należytej, codziennej kontroli wy 
konywania tych zobowiązań należy do- 
prowadzić do każdej maszyny, do każ- 
dej jednostki produkcyjnej dzienne, mie 


Kara-Kum zamącił stukot maszyn |sięczne oraz kwartalne plany produkcyj 


-ruchomych elektrowni. 


ne. Podstawą do oceny wyników współ- | dach pracy. 


usprawni swq pracę 


zawodnictwa- powinno być wykonanie 
zobowiązań oraz postawa społeczna da= 
nego przodownika pracy, 

Na odcinku socjalnym grupy związkó 
we położą szczególny nacisk na zwięk- 
szenie troski o człowieka pracy, a więc 
pełne wykorzystanie Funduszu Gospodar 
ki Mieszkaniowej, dalszą rozbudowę 
żłobków, przedszkoli, punktów opieki 
nad matką i dzieckiem itp. 

Plenum zobowiązało rady zakładowe 
wszystkich podległych fabryk przemysłu 
włókienniczego do natychmiastowego 
wprowadzenia w życie uchwały Rady Mi 
nistrów i KC PZPR, w sprawie należyte 
go załatwiania skarg i zażaleń w spra- 
wach socjalno-bytowych. 


Nieodzownym warunkiem usprawnienia 
działalności organizacyjnej związku włó 
kniarzy jest dalsze zacieśnianie łączności 
wszystkich instancji i ogniw  związko- 
wych z masami członkowskimi w zakła- 
(w) 
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POKRZYWDZONY: Udzielenie po- 
życzki z kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowej w zasadzie nie powinno 
napotykać na trudności. Inaczej ma 
się sprawa z terminem udzielenia pô- 
życzki, w grę bowiem wchodzą 
różne okoliczności, jak np. kto w da- 
nym czasie znajduje się-w bardziej 
krytycznej sytuacji. Zrozumiałe, że 
kolega Pana, aczkolwiek później zgło 
sił się po pożyczkę, otrzymał ją 
wcześniej, gdyż — jak sam Pan o 
tym pisze — musiał poddać się ope- 
racji żołądka. Niechże Pan nie ma 
za: złe, że ta okoliczność potrakto- 
wana została jako pilniejsza od proś- 
by Pana, gdzie chodziło o pożyczkę 
w związku ze ślubem. Nie watpimy, 
że otrzyma ją Pan w następnej kolej» 


ności. 
$ . * * 


JERZY TOMCZ. — UL. POKŁA- 
DOWA 51: Powinien Pan niezwłocz- 
nie zgłosić się do ob. kier. szkoły 
i bezpośrednio mu powiedzieć o swoim 
przywiązaniu do szkoły i grona pro- 
fesorskiego — jak to Pan w liście 
do nas uczynił. Nie wątpimy, że tyl- 
ko szczera i otwarta wypowiedź o lo 
sach Pana życia, o sieroctwie, któ 
re, zaważyło na wychowaniu, o nie- 
złomny postanowieniu poprawy w na 
uce i pracy — odniosą pożądany sku 
tek. Życzymy tego Panu serdecznie. 


* è * 
J. PYZEŁ: Należy się Pani zast- 
łek rodzinny — jeżeli nieobecność 


przy pracy została usprawiedliwiona 
orzeczeniem lekarskim, stwierdzają- 
cym, że dzieci z powodu choroby za- 
kaźnej nie mogły przebywać w żłob- 
ku, a obecność matki przy nich była 
konieczna. I naturalnie, jeżeli dzieci 
są na Pani utrzymaniu — to jest wa 
runek zasadniczy. Nie wspomina Pa- 
ni o tym w liście. Dopiero po otrzy= 
maniu wyczerpujących wiadomości bę 
dziemy mogli się zorientować, czy 
istotnie Wydział Pracy i Płacy postą 
pił niewłaściwie. Mowa jest tylko o 
dodatku rodzinnym. Zasiłek chorobo- 
wy w danym wypadku Pani nie przy 
sługuje. pu 
* > * 

MARIA STEFAŃSKA: Sądzimy, 
że postąpi Pani najwłaściwiej, jeże 
li zwróci się o poszukiwany adres 
do Związku Literatów w Warsza- 
wie. 

||. z = 

WACŁAW TRZ.; Skomnnikowaliś- 
my się w Pana sprawie z kierowni- 
kiem Wydziału Pracy i Pomocy Spo- 
łecznej przy Prezydium Rady Naro- 
dowej. Jeżeli pragnie Pan być przy» 
jęty do Zakładów Nieuleczalnie Cho- 
rych zechce Pan zwrócić się 
bezpośrednio do kierownika ob Pol- 
kowskiego (ul. Piotrkowska nr. 113), 
który przyrzekł zająć się Pana losem. 
Będzie Pan korzystał również z bez- 
płatnej opieki lekarskiej. Może Pan 
zgłosić prośbę na piśmie. Pozdrawia 
my serdecznie, 

* è * 

STRZELIŃSKA, BORCZYK I IN. 
CZYTELNICY: W sprawie warunków 
przyjęcia na dwuletnie Studium Przy 
gotowawcze (ul. Piotrkowska nr. 242) 
należy się zgłaszać do odpowiednich 
dzielnicowych kół ZMP. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
p | M RE M - - WT MN | M A MNE A R. 


L. Frapie | do kliniki. 


Tu okazało się, 
która przed chwilą 


że kobieta, 


opuściła szpital — | na 


Stara, poczciwa pani Lagarette uważa- 
była 


przez wszystkich okolicznych 


BBerecisza/l< 


Pan Passerot i jego mała rodzina byli 
— jak wiele tysięcy innych rodzin w Pa- 
ryżu — ofiarami stosunków, jakie zapa- 
nowały we Francji po wojnie. To, co 
zarabiał pan Passetot jako skromny urzęd 
nik, było zaiste bardzo niewiele. Dobrze 
przynajmniej, że miał posadę, teraz kiedy 
w kraju panowało chroniczne bezrobocie. 

Naprzeciw domu, w którym mieszkał, 


znajdował sie wielki pawilon: Klinika, 
prowadzona przez starą doktorową La- 
garette. 

Mata, czteroletnia Zuzanna, córeczka 


. państwa Passerot, nie wiedziała, co to 
jest za klinika. Ona wiedziała tylko, że 
do wielkiego domu na przeciwko przycho- 
dzą różni państwo i „kupują“ tam na 
własność małe dziewczynki i małych roz- 
krzyczanych* chłopczyków. 

Mała Zuzanna zawsze marzyła o tym, 
ażeby mieć małego braciszka, któryby 
zamykał oczka i poruszał rączkami, pięk- 
niej niż mechaniczna lalka, którą kiedyś 
dostała od swojej babki. 

— To niemożliwe. mamo, żebyśmy nie 
mieli braciszka! Wszyscy sasiedzi mają 
małych chłopczyków, a my co? — popła- 
kiwała Zuzanna. 

Kiedy Zuzanna skóńczyła lat pięć — 
a było to dzieckó energiczne i inteligentne 
— zaczęto ją posyłać do sąsiedniego skle- 
pu pò sprawunki. 

Ue razy wychodziła z bramy, tyle razy 


e 
wzrok jej zatrzymywał się na wielkim 
pawilonie, skąd bardzo często wynoszono 
dzieci. Malutkie dzieci przeważnie krzy- 
czały, ale dla Zuzanny płacz ich brzmiał 
jak najmilsza muzyka. 

Pewnego dnia o zmierzchu wyszła z 
kliniki kobieta o ciemnej cerze z zawiniąt- 
kiem na ręku. 

Kiedy wymijała Zuzannę, ta spojrzała 
na nią tak wymownie, że kobieta zatrzy- 
mała się. 

— Czego chcesz? — spytała. 


— Zarumieniona i zdenerwówana Zu- 
zanna zawołała głośno. ; 
— Niesiesz małego braciszka? Pozwól 


więc, że go oglądnę... Czy mogę wziąć go 
na ręce? 

Nieznajoma na moment zastanowiła się, 
a potem powiedziała bez uśmiechu. 

— Jeśli chcesz, mogę ci go oddać! Weź 
go na ręce 1 idź do domu. 

Zuzanna porwała dziecko i za chwilę 
już wpadła do mieszkania. 

— Mamusiu! — wołała rozpromieniona 
— many braciszka!... Jedna pani ofiaro- 
wała mi chłopczyka! Patrz, mamo, jaki 
on maleńki i śliczny! 

Pani Passerot doszła do wniosku, 
żart ten jest trochę niesmaczny. 

— Gdzie jest ta pani? Zaraz zejdziemy 
do niej i zwrócimy jej dziecko. 

Wyszła na ulice, ale nieznajomej już nie 
było. Wówczas pani Passerot pobiegła 


że 


bezrobotna sprzedawczyni z jakiegoś zban 
krutowanego magazynu — miała zamiar 
oddać swoje niemowlę do żłobka i, że sko 
rzystawszy widocznie z dobrych chęci Zu- 
zanny, zostawiła je w jej rękach. 

Należało zatem oddać dziecko do żłob- 
ka. Ale Zuzanna, przestraszona poważny- 
mi minami starszych powzięła jakieś po- 
dejrzenie i, objąwszy rączkami niemowlę, 
płakała tak głośno, tak żałośnie, że posta 
nowiono zatrzymać je do rana.. 

Zuzanna, rozpromieniona ze szczęścia, 
położyła niemowlę obok siebie w prze- 
świadczeniu, że nareszcie spełniły się jej 
najgorętsze marzenia. Jakież więc było 
jej przerażenie, kiedy nazajutrz rano, zbu 
dziwszy się, nie znalazła już więcej małe- 
go braciszka... 

Napróżno rodzice usiłowali przekonać 
ją, że tamta kobieta zabrała swoje dzie- 
cko. Mała płakała i spazmowała dalej. 
Nawet krem z truskawkami nie pocieszył 
jej w tym smutku. 

Zuzanna była widocznie bardzo egzalto 
wanym i nerwowym dzieckiem, bo cho- 
ciaż od tej przygody minął tydzień, 
dziewczynka straciła humor, jadła mało 
popłakiwała po kątach i żadne obietnice 
nie mogły wyczarować ani uśmiechu, ani 
rumieńca na jej drobnej buzi. Mała tę- 
skniła w dalszym ciągu za swoim „bra- 
ciszkiem”*, którym mogła się cieszyć tylko 
przez jeden wieczór. 

Pani Passerot, zaniepokojona zdrowiem 
córeczki, korzystając raz z nieobecności 
męża, pobiegła do kliniki, ażeby zasięg- 
nąć rady u pani doktór. 


mieszkańców za doskonałego lekarza i ca” 
ła też dzielnica zwracała się do niej o 
poradę. I tym razem również pani Laga- 
rette, wtajemniczona została we wszystkie 
sprawy rodziny Passerot... 

Pani doktór, wysłuchawszy relacji, 
miała tylko jedną radę: ażeby Zuzannie 
podarować rzeczywiście małego braci- 
szka. 

— Ależ mój maż nigdy sie na to nie zgo 
dzi! Pani sama wie, że czasy są dziś cięż- 
kie! — rzekła z rumieńcem pani Passerot. 

— Zgodzi się, jeśli będzie chodziło o 
zdrowie Zuzanny, którą ubóstwia. Nie wi- 
dzę innej rady! — dowodziła stara le- 
karka. 

Kiedy potem pan Passerot wrócił do 
domu na kolację, podczas gdy Zuzanna 
leżała już w łóżeczku, małżonkowie roz- 
mawiali ze sobą długo i tajemniczo. 

Wreszcie pani Passerot weszła do poko- 
ju Zuzanny i siadła obok jej łóżeczka. 
Przez chwilę uśmiechała się, a połem, 


gładząc dziecko po jasnych loczkąch, 
rzekła. | 
— Chciałam ci powiedzieć, że tatuś 


obstalował już małego braciszka.. Nie 
mogę ci go dać, bo nie zebraliśmy jeszczłę 
tyle pieniędzy... ; 

— Tak — westchnęła Zuzanna — teraz 
są naprawdę ciężkie czasy! 


Adel Ale jak tylko zbierzemy wszystkie 
pieniądze — kończyła pani Passerot ga 


pójdziemy naprzeciw i kupimy ci brna- 
ciszka, jeszcze ładniejszego niż ten, które 
goś wtedv przyniosła! à | 
Tłum. A) `, 
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WACEK: — A to kawał się zrobiło roz+ 


WACEK: — Składam podanie!... WICEK: — Coś taki smutny? | BIUROKRACKI: — Aha! To ci nu 
BIUROKRACKI: — O, teraz nie! WACEK: — Bo znów mi nie przyjął! dziarze! W lutym już was załatwię!.. maitym Biurokrackim, nie? 2 
WACEK: — To kiedy przyjść? WICEK: — Jeżeli tak, to chodź! Za- WICEK: — Nie potrzeba! W DRN. WICEK: — Naturalnie! Już nas nie 


BIUROKRACKI: — Nie wiem! 


Kioski - księgarnie 
w zakładach pracy 


Począwszy od bm. „Dom Ksiażki“ 
przystępuje do otwierania kiosków 
z książkami w największych zakła- 
dach pracy Łodzi i województwa. 

Kioski będą zaopatrywały kolpor- 
terów fabrycznych w najnowsze wy- 
dania książkowe, które ci z kolei roz 
prowadzą pomiędzy członków załogi 
fabrycznej. 

Już w styczniu kioski takie pow- 
staną w ZPB im. Stalina, Dzierżyń- 
skiego, Marchlewskiego, I-go Maja 
i Harnama. 

Zarządy fabryczne ZMP i rady za- 
kładowe powinny jak najszybciej wy 
typować odpowiednich ludzi, którzy 
zajmą się sprzedażą w kioskach. Bę- 
dą oni jednocześnie opłacani przez 
„Dom Książki". 

Ogółem na terenie Łodzi w rb. 
pówstanie 35 kiosków, a w woje- 
wództwie, 3 kioski; (r) 


Tylko MHD 
będzie sprzedawał 
artykuły papiernicze 


Dotychczas detaliczną sprzedażą 
artykułów papierniczych zajmowały 
się sklepy podlegające różnym dđy- 

' strybutorom, np.: MHD, PSS, CHPP. 
Obecnie sklepy papiernicze przecho 
dzą w większości pod kierownictwo 
MHD. CHPP prowadzić będzie wy- 
łącznie papiernicze magazyny wzor 
cowe. 


W magazynach tych będą sprzeda 
wane atrakcyjne artykuły przemysłu 
papierniczego. Poza tym personel 
ich będzie się ubiegał o palmę pier 
wszeństwa w uprzejmości i spraw- 
nej obsłudze klientów! ` (b) 


Łódź dla dzieci Korei 


Jest jeszcze rano. Do Łódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju wchodzi 
dwunastoletni chłopiec. Nic nie mó- 
wiąc, kładzie małą, ale ciężką pacz- 
kę na stół. Powoli i z pietyzmem od 
wija staranne opakowanie. Oczom 
wszystkich ukazuje się tajemnicza 
zawartość: jest to skarbonka pełna 
drobnych pieniędzy. 

— To moje oszczędności — mówi 
po chwili Wacek Cieszałkiewicz, któ 
ry przyniósł ten dar. 

A przyniósł go dla swoich rówieś 
ników — dzieci koreańskich, ofiar 
brutalnej napaści imperialistów ame 
rykańskich. 

Wacek wzywa wszystkich swoich 
kolegów, aby poszli za jego przykłą 
dem i składali na ten cel drobne da 
ry. Bo w ten sposób młodzież pol- 
ska najłepiej zadokumentuje swe go 
rące pragnienie utrwalenia pokoju 
na świecie. 

* 

Mieszkańcy Łodzi zrozumieli donio 
słość akcji zbiórkowej na rzecz dzie 
ci koreańskich, Wiedzą, że przycho 
dząc z pomocą narodowi walczącemu 
o swą wolneść i niepodległość — 
utrwalają wspólnie pokój. 

Nie ma w naszym mieście takiej 
rodziny, która by zamknęła drzwi 
przed „trójką“, zbierającą podarki. 
„Trójki* opuszczają  *"niszkania z 
przygotowanymi już za wezasu pa 
czkami. 

Mamy dopiero początek akcji, więk 
wmść „trójek“ znajduie sie jeszcze 


Co da Łodzi drugi rok Planu 6-letniego/ 


Szpitale, szkoły, 


łatwimy naszą prośbę inaczej! 


uwzględniono naszą prośbę od razu! 


| parki 


[Nowe inwestycje miejskie wpłyną na poprawę warunków komunalnyc 
świata pracy. — Tegoroczny plan wyższy od zeszłorocznego o 80 procent 


Pierwszy tok Planu 6-letniego przyniósł Łodzi wiele budynków 


mieszkalnych i użyteczności publicznej 
zeń komunalnych. Był to jednak tylko start 
szych zamierzeń, jakie niosą z sobą dalsze 


Planu. 


Terenowy plan inwestycyjny dla 
Łodzi na rok bieżący został już o- 
pracowany i 
władze nadrzędne. 


budowało, 
ten jest ogólnie 
rocznego o prawie 80 procent. 


świadczy fakt, że plan 


Bardzo poważne sumy przewidzia 
no na inwestycje w dziedzinie zdro 
wia. Tak np. szpital Nr 1 przy ul. 


Przędzalnianej otrzyma jeden pawi 


lon na 100 łóżek, szpital im. Korcza 
ka — na 100 łóżek, podobnie jak 
szpital Nr 4 przy ul. Wólczańskiej. 
Ponadto na Radogoszczu wybuduje 
się nowy szpital zakaźny, który bę- 
dzie mógł pomieścić 300 chorych. 


Mieszkańcy ul. 


i okolic otrzymaja w tym 


„Dom matki i dziecka”, 
lewskiej 76-78 — żłobek dzielnico- 


wy. 


w terenie, a już zebrano ponad 24 
tys. darów. Przeważają przede wszy- 
stkim ubrania, ciepła odzież, swetry 
itp rzeczy. 

W zbiórce przoduje dzielnica Śród 
mieście — Prawa, która zebrała 5 
tys. podarków. Nie dużo ustępują jej 
Górna, Starówka, Śródmieście i Ru 
da..: r 


* * 


* 

Poważne zmartwienie miała jedna 
z „trójek“ Zw. Włókn. Obdzielono ją 
tak hojnie, że powstały trudności z 
odtransportowaniem podarków do 
punktu zbiorczego. 

Gdy członkowie „trójki“ stali nie 
zdecydowani, na rogu jednej z ulic, 
przejeżdżała akurat taksówka nr. 44. 
Szofer dowiedziawszy się © co cho- 
dzi, zaofiarował się przewieźć bez_ 
płatnie „trójkę“ razem z bagażem. 
Brawo, taksówka 44! 


* > * 


Wszyscy trzej mieszkają na Gór- 
nych Stokach i w dniu zbiórki przy 
szli w mundurach. Kolejarze — Win 
centy Staniszewski, Mieczysław 
Król i Edward Pytko rozumieją do 
brze, jakie spoczywa na nich zadanie, 
wiedzą też, w jak ciężkich warun- 
kach znajduje się ludność koreań - 
ska. + 
Postanowili, że zajmą pierwsze 
miejsce w ilości zebranych podar - 
ków. Postanowienie swe wykonali, 
przynosząc do dzielnicowego komite 
tu wypełnione całkowicie listy i 250 
darów. (ler? 


sieć szkół podstawowych 
zatwierdzony przez 
Że w mieście 
włókniarzy będzie się coraz więcej 


wyższy od zeszło 


Pogonowskiego 
ro 
ku własne ambulatorium i izbę przy 
jęć, które powstaną na tej ulicy na 
posesjach Nr 44-46. Przy ul. Przy- 
rodniczej 7-9 wybuduje się nowy 
a na Karo- 


oraz szereg nowych urzą- 
do jeszcze więk- 
lata gigantycznego 


Znacznie powiększy się również 
i przed- 
szkoli. Obiekty takie powstaną w 
różnych punktach miasta i tak: przy 


ul, Grażyny — przedszkole, Królew 
skiej — szkoła, 
— szkoła i przedszkole, Niciarnia- 
nej — przedszkole, Perlej i na Sta 
rym Mieście — szkoły podstawowe, 
Łucji 
czym wszystkie budynki 
tym roku oddane do użytku. 


Nowozarzewskiej 


szkoła 


— 


specjalna, przy 
będą w 


Szczególny nacisk położono na 
Bałuty. Poza szeregiem nowych bu 


dynków mieszkalnych, urządzeniami 
kanalizacyjnymi 
dzielnica ta otrzyma Park Staromiej 


i wodociągowymi 


ski, ograniczony ulicami: Północną, 
Jakuba, Podrzeczną i Ogrodową. 
Będzie on doskonałym terenem za- 
baw dla dzieci bałuckich, dla któ- 
rych postawi się tu szereg atrakcyj 
nych urządzeń. 

Dzielnica ta wzbogaci się również 
we własny, olbrzymi zakład kąpie- 


lowy, który w tym roku będzie już 
oddany do użytku publiczności. 


Pomyślano także o rodzinach, 
które co roku trzeba usuwać z bu 
dynków, grożących zawaleniem. 
Wydział Gospodarki Mieszkanio- 
wej wybuduje dla rich nowe po- 
mieszczenia zastępcze, podobne do 


Słynny specjalista chorób gardla- 
nych został wezwany w nocy do bo- 


gatego bankiera ' amerykańskiego, 
który słynął ze swego bogactwa jak 
i skąpstwa. Okazało się, że bankier 
połknał w czasie kolacji ość, która 
utkwiła mu w gardle. Po dłuższym 
zabiegu udało się lekarzowi ość wy- 
ciągnąć. Bankier rozpływał się w po 
dziękowaniach. 

— Pan mi uratował życie, panie 
doktorze... Bardzo dziękuję. Ile się 
panu należy ? 

— No... — odparł lekarz. — Po- 
wiedzmy połowa tego, ile zamierzał 
mi pan dać, gdy ość tkwiła jeszcze 
w pańskim gardle... 

+ + 

Starszy syn pana Kogutka zdaje 
egzamin na uniwersytecie, W domu 
wielkie zdenerwowanie. Ojciec i mat- 
ka z niecierpliwością oczekują przy- 
bycia syna. Wreszcie młody Kogutek 
staje na progu. Minę ma barzo 
kwaśną. 

— Jak cl poszło? — pyta ojciec. 

— Kiepsko. Zdołałem odpowiedzieć 
zaledwie na trzy pytania.:. 

— Jakie to były pytania? 

— Jak się nazywam, kiedy się u- 
rodziłem i gdzie mieszkam... 


* 


itych, jakie już wybudowano przy 
ul. Ziołowej. 

Zarówno z tych, jak też innych, 
niewymienionych w artykule inwe- 
stycji przebija głęboka troska władz 


zgnębia swymi szykanami! 


Konkurs LPŻ 


„Kto zdobył nagrody 


za najlepszą gazetkę ścienną 


Zarząd Woj. LPŻ w Łodzi zorgami 
zował w Domu Żołnierza trzydniową 
wystawę i konkurs ściennych gaze- 
tek szkolnych kół LPŹ. 

Wystawa zgromadziła około stu ga 
zetek i miała na celu pogłębienie 
przyjaźni między społeczeństwem a 
Ludowym 'Wojskiem jak też zaznajo 
mienie ludności z życiem żołnierza. 

Wczoraj odbyło się uroczyste wrę- 
czenie nagród i zamknięcie wystawy 
w obecności przedstawicieli Partii, 
ZMP. i władz miejskich. 

Nagrodzono 28 zespołów redagują- 


o dalsze podniesienie warunków ko| cych gazetki ścienne. Pierwszą nagro 


munalnych łódzkiego świata pracy. 
Obecne plany inwestycyjne wyna- 
grodzą łódzkim robotnikom krzyw- 


dę — puchar przechodni ufundowa- 
ny przez przew. Prezydium RN — 
ob. Minora przyznano Szkole Podsta 
wowej Nr 160, II nagrodę otrzyma- 


dy, jakich doznali w okresie gospo|ą4o Gimn. Handlowe, a III — Szkoła 


darki kapitalistycznej. (ki) 


Podstawowa Nr. 118. (r) 


Słuszne uwagi Czytelników 


Na przedmieściach Łodzi 


. z 7 
powinny powstać 

Drogi „Expressie“! 

Pisałeś w czwartek o projektach bu- 
dowy w Łodzi nowych szaletów. Szalety 
te mają stańąć m. in. przy ulicach Ban- 
durskiego i Legionów. Nie wydaje nam 
się, aby w tych dwóch punktach miasta 
były one potrzebne. Okolice Legionów 
i Bandurskiego są przecież skanalizowa 
ne. 

Toteż wydaje nam się, że MPB w swo 
ich dalszych planach winne raczej u- 
względnić przedmieścia i dzielnice poz 
bawione kanalizacji, a z budowy szale 
tów w śródmieściu, jeśli nie jest jeszcze 
rozpoczęta, zrezygnować. 

Następuje dwanaście podpisów. 


Uwagi naszych czytelników są 
niewątpliwie słuszne, Nowe-szale 
ty w śródmieściu nie są obecnie 
tak bardzo potrzebne i z budową 
ich w takich punktach jak ul. Le 
gionów i Bandurskiego można jesz 
cze spokojnie zaczekać. Podobnie 
zresztą przedstawia się sprawa z 
Dworcem Kaliskim, gdzie wystar 
czy wyremontować i uporządko 
wać już istniejący szalet. 

Przeznaczone zaś na ten cel ma 
teriały i pieniądze należy zużytko 
wać w lepszy sposób — budując 
szalety na przedmieściach, w dziel 
nicach pozbawionych urządzeń ka 
naliżacyjnych ; zaniedbanych pod 
względem sanitarnym, a zamiesz 
kałych w większości przez ludność 
robotniczą. 


Bez koleiki 


kupują w sklepach 
kobiety z dziećmi 
starcy, inwalidzi 


Powszechna Spółdzielnia Spożyw- 
ców w Łodzi wydała wczoraj okólnik 
do wszystkich swych sklepów w spra 
wie obsługiwania kobiet z dziećmi na 
ręku, kobiet ciężarnych, inwalidów, 
kalek, starców itd. 

Osoby te mają być obsługiwane w 
pierwszej kolejności oraz traktowane 
z troskliwością i wyrozumiałością. 


szalety podziemne 


Mamy nadzieję, że właściwe wła 
dze zrewidują jeszcze powziętą de 
cyzję i szalety staną w takich pun 
ktach miasta, w których będą one 
bardziej potrzebne niż w śródmie 
ściu!... 


MnC EKRANIE 


Dobrze wymyślili... 


Bardzo się ucieszyłam z tej noworocz 
nej obniżki cen. 

= Kupię sobie zaraz śniegowce 
zwierzyłam się koleżance i nazajutrz, po 
pracy, udałyśmy się do sklepów. . 

— Czy są popielate śniegowce? 
zwróciłam się do ekspedientki w skle= 
pie przy ul. Andrzeja Struga 4. 

Obrzuciła mnie krytycznym uejrze- 
niem i uśmiechnęła się z politowaniem. 

— Owszem są. Właśnie wczoraj nade 
szła cała ich partia, ale tylko najwięk= 
szych rozmiarów, od 37 Nr wzwyż. 

— Co mam więc uczynić? — sapyla= 
łam. — Nie mogę przecież liczyć na to, 
że moje stopy urosną o trzy numery, 
Czyż dlatego, że noszę 35 Nr bucika 
mam tej zimy być beż śniegowców? 

W drugim, trzecim i czwartym skle= 
pie sytuacja była ta sama. 

— Mamy tylko duże rozmiary! — in= 
formowali nas ekspedienci, — Tylko ta 
kie nam przysyłają. 

Do domu wróciłam rozżalona. Na sta 
le leżał list od cioci. 

— Kochana Marysiu! — pisała ciotka. 
— Może tam u was w Łodzi można do 
stać popielate śniegowce na 8-my nu- 
mer bucika? U nas w Pakości sprowa= 
dzono cały transport do sklepu, ale są 
tylko małe numery, a jak wiesz 35=ty 
numer npantofelka mogę założyć sobie 
akurat na duży palec od nogi... 

Uszczęśliwiona przycisnęłam list do ser 
ca. 

— Jestem uratowana. Po prostu wyślę 
cioci z Łodzi do Pakości popielate śnie 
gowce Nr 38-my, a ona znów z Pakoś 
ci przyśle mi do Łodzi „piątkę“. W spa 
niałe to wszystko wymyślili ci obywa 
tele z Centrali Handlowej Przemysłu 
Skórzanego. 

„Tylko co by się stało, gdybym aku 
rat nie miała cioci w Pakości? (w) 


ODDAJCIE SPODNIE! 


Kochany „Expressie“! 


Przyjechałem z Francji, gdzie ciężko 
pracowałem, Za zaoszczędzone pieniądze 
kupiłem sobie tam spodnie, Ubierałem 
się w nie — jak to się mówi „na wielki 
dzwon* w dniach wolnych od pracy. W 
czerwcu br, poplamiły mi się i oddałem 
je do pralni spółdzielczej przy ulicy 
Więckowskiego Nr 22,  Zgłaszałem się 
po nie kilkakrotnie i teraz wreszcie 
oświadczono mi, że,, zaginęły! 


Odesłano mnie na ul. Strzelców Ka- 
niewskich Nr 34 do dyrektora, który — 
jak mi obiecano — sprawę załatwi, A 
dyrektor poradził mi, żebym zaskarżył 
ich do sądu i jak będę miał wyrok, to 
mi zapłaci, 

Mój Kochany „Expressie“, zwracam 
się do Ciebie o pomoc. Spodnie warte 
są ze 400 złotych. Ja nie umiem obracać 
się w sądzie, a na adwokata pieniędzy 
nie mam, Liczę na Twoją pomoc. 


Robotnik Władysław Tyliński, 


Poruszaliśmy już na naszych łamach 
nieporządki, pamujące w niektórych pral 
niach spółdzielczych. Sprawą tą, a w 
szczególności „radą“ dyrektora, udzie- 
loną robotnikowi, powinny się zająć od- 
powiednie władze. Oczekujemy wyjaś- 
mień oraz niezwłocznego załatwienia 
słusznych pretensji naszego Czytelnika, 


ZARZEWIACY DEKLARUJĄ 
Kochany „Expressie“! 


Bardzo nas cieszą wszelkie inwesty= 
cje przewidziane na rok 1951, lecz jed- 
nocześnie zaskoczyło nas i zasmuciło po* 
minięcie w planowanych inwestycjach 
przedłużenie linii tramwajowej na Za- 
rzew, do toru kolejowego. 


Już w 1947 roku obiecano nam prze- 
dłużyć linię i z roku na rok zapewnia 
się, że już na wiosnę.. A przecież w tej 
prośbie o przedłużenie linii mamy swo» 
ją rację. Na Zarzewie za torem miesz- 
ka wiele rodzin robotniczych, a oprócz 
tego istnieje tu największy cmentarz w 
Łodzi. 4 

IFięc Droga Redakcjo, wpłyń na przy 
chylne załatwienie. naszej prośby. My — 
toszyscy Zarzewiacy deklarujemy nasz 
wkład roboczy przy przedłużeniu toru 
tramwajowego. 


Mieszkuńcy Zarzewa za torem, 


Nie wątpimy, że deklaracja ta spotka 
się ze strony Prezydium Rady Narodo- 
wej z życzliwym odzewem, tak jak mia- 
ło to miejsce z prośbą i deklaracją na- 
szych Czytelmków z Sikawy. Oddalony 
od miasta cmentarz na Zarzewie oddaw- 
na czeka na linię komunikacyjną., Po- 
pieramy gorąco prośbę naszych Czytel- 
ników zza toru na Zarzewie! 


„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


Piszą książki i sztuki 


Wśród pisarzy łódzkich znajdu* 
je się kilku, którzy wyszli ze śro” 
dowiska robotniczego i chłopskie” 
go i związani są ściśle z tymi śro- 
dowiskami tematyką swoich utwo 
rów. Wszyscy oni do niedawna 
pracowali jako robotnicy, zdoby- 
wając w drodze samokształcenia 
lub uzupełniania nauki, niezbędne 
kwalifikacje i opanowując stop” 
niowo kunszt pisarski. 
Jednym z takich literatów jest 
łodzianin Władysław Pawlak, któ- 
rego twórczość od początku zosta- 
a powiązana z walką, toczoną 
przez Łódź w latach przedwojen- 
nych, o prawa człowieka pracy 
oraz z teraźniejszością na tle ak- 
tualnych przeżyć i zainteresowań 
robotniką łódzkiego. 
Władysław Pawlak, syn robot- 
nika budowlanego i robotnicy” 
tkaczki, który sam pracował jako 
robotnik w kilku zakładach prze” 
mysłowych oraz jako szewc-cha- 
łupnik — napisał dwie powieści: 
„Kamienica wielkiego miasta“ o- 
raz „Strajk albo nie strajk“. 
Innym utworem jego jest sztu- 
ka „Nigdy wiecej“,  zakwalifiko* 
wana przez Wydział Kultury i 
Oświaty CRZZ do wystawienia 
przez świetlicowe zespoły teatral- 
ne. Bohaterem sztuki jest robot- 
nik, wysunięty dzięki wybitnym 
zasługom, na stanowisko dyrekto” 
ra fabryki, 
Dwie najnowsze sztuki Pawla" 
ka, które również weszły do re- 
pertuaru zespołów świetlicowych, 
to „W pewnej fabryce“ i „Krosna 
czekają'. Treścią pierwszej jest 
budowa nowej przędzalni na tere- 
nie wielkich zakładów włókienni= 
czych. Druga sztuka porusza za- 
gadnienie metod pracy wielowar- 
sztatowej w fabrykach Łodzi. 
Wkrótce ukaże się też powieść Pa- 
wlaka o tematyce, zaczerpniętej z4 
współczesnego życia robotników 
zakładów przemysłu bawełniane- 
go im. Juliana Marchlewskiego w 
Łodzi. 

Małorolny chłop z Kielecczyzny 
— Bronisław Chęciński, niegdyś 
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fornal we dworze, a następnie ro- 
botnik portowy w Gdyni, zadebiu 
tował w roku 1946 poematem 
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Robotnicy -literatami 


Oblicze nowej Łodzi i życie nowej wsi 
polskiej w twórczości pisarzy łódzkich 


„Strajk we wsi Drewniana“, Poe- 
mat osnuty jest na autentycznych 
wydarzeniach w roku 1936 na te- 
renie wsi kieleckiej. 

Na konkursie ogłoszonym z oka- 
zji Kongresu Zjednoczeniowego 
Partii Robotniczych została wyróż 
niona powieść Chęcińskiego „Czer 
wienią się maki“. Akcja tej po- 
wieści toczy się w okresie ostat- 
nich lat przedwojennych w atmos 
ferze strajków, organizowanych 
przez bezrolnych chłopów kielec- 
kich, pracujących w kamienioło- 
mach. 

Bronisław Chęciński pracuje 0- 
becnie nad sztuką dla teatrów 
młodzieżowych, o tematyce wzię- 
tej z życia jednej ze spółdzielni 
produkcyjnych w województwie 
łódzkim. 

Wśród debiutantów literackich 
ciekawie zapowiada się student 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej w Łodzi — Józef Raczek, 
aktywista ZMP, syn ubogiego gó- 
rala- z powiatu nowosądeckiego. 
Jest on autorem sztuki pt. „Janek 
traktorzysta*, napisanej dla tea- 
trów lalek. Sztuka zostanie wy- 
stawiona w lutym br, przez Pań- 


stwowy Teatr Lalek „Arlekin* w 
Łodzi. „Janek traktorzysta" jest 
to utwór o charakterze ekspery- 
mentalnym. Swą socjalistyczną 
treścią ma wypełnić lukę w reper 
tuarze polskich teatrów lalek. 

Następną sztuką Raczka, prze” 
znaczoną na użytek teatrów ku- 
kiełkowych, będzie „Fajka poko- 
ju”, sztuka z życia nowego, oży 
wionego ideologią socjalistyczną 
harcerstwa polskiego. 


Zespół teatralny centralnej 
świetlicy Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia wy” 
stawił „Kłopoty z listem“ — dwu- 
aktową sztukę napisaną przez by- 
łego robotnika - kamieniarza — 
Ignacego Szczegielniaka, który 
jest obecnie pracownikiem kultu- 
ralnoroświatowym. 

Ignacy Szczegielniak przygoto” 
wuje obecnie sztukę „Sprawiedli 
wość Nagraby'*, Treścią sztuki są 
oszukańcze machinącje bogaczy 
wiejskich. 

Ignacy Szczegielniak kończy 
również pracę nad sztuką „Bra- 
cia“, poświęconą przyjażni polsko 
radzieckiej. 


Upowszechniamy kulturę w Łodzi 


Najbliższe imprezy 
w związku z ważnymi rocznicomi historycznymi 


Pierwszy kwartał nowego roku |tlicach. Będzie to równocześnie pew 
przynosi nam szereg interesujących |nego rodzaju fachowe przeszkoleńie 


imprez kulturalnych, przygotówywa_ 
nych przez Wydział Kultury przy 
Prezydium RN w Łodzi. 5 

Będą to przede wszystkim impre- 
zy, związane z dniem wyzwolenia Ło 
dzi, dniem święta Armii Czerwonej, 
rocznicą 80-lecia Komuny Paryskiej 
oraz rocznicami; Krasickiego i Bro- 
dzińskiego. 

Ponieważ dotychczas, bądźmy szcze 
rzy, imprezy okolicznościowe — pre 
lekcje i występy artystyczne — były 
urządzane dość nieudolnie, mało cie 
kawie, wprowadza się obecnie nowy 
system ich przygotowywania. PRN 
mobilizuje młodych reżyserów tea - 
tralnych i filmowych, którzy zajmą 
się organizowaniem imprez w świe 


Nawet teraz, w ostatniej chwili, pozo- 


dla kierowników świetlic. 

Nowością również będzie cykl wie 
czorów literackich, które odbędą się 
w świetlicach fabrycznych z udzia- 
łem znanych literatów. Cełem tych 
wieczorów jest upowszechnienie ,za- 
gadnień kulturalnych, zapoznanie i 
zainteresowanie szerokich mas spra 
wami literatury, wreszcie pogłębie- 
nie wiadomości o Planie 6-1etnim i 
o zagadnieniu walki o pokój, Po 
każdej prelekcji przewidziana ` jest 
dyskusja. 

'Trzecim rodzajem imprez będą po 
ranki muzyczne i wystawy, jak na 
przykład wystawa zapasek ludowych, 
która już wkrótce będzie otwarta, 

(d) 
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SCEN a 
„Pierwszy start" 


Film z życia młodzieży 


Polska kinematografia  zbogaciła się 
znowu o nowy pełnometrażowy film fa- 
bularny. 

Jest-nim „Pierwszy start" według sce- 
nariusza popularnego autora „Zakaza- 
nych piosenek“, Ludwika ŚStarskiego. 

Film jest pierwszym w odrodzonej 
Polsce filmem z życia młodzieży, 

Akcja „Pierwszego startu“ rozgrywa 
się w szkole szybowcowej, wśród mło- 
dzieży SP, szkolącej się w szybownic- 
twie. i . 

Film pokazuje nam wewnętrzne prze- 
miany Tomka Spojdy, wiejskiego siero- 
ty, który z niesfornego choć zdolnego 
i ambitnego wyrostka, pod wpływem 
szkoły, organizacji ZMP i swoich kole- 
gów, staje się wzorowym uczniem i czo- 
łowym pilotem szybowcowym. 

Przeobrażenia się Tomka Spojdy sta- 
nowią jeden wątek filmu. Drugim wąt- 
kiem jest sprawa masowej produkcji 
szybowca nowego typu, skonstruowane- 
go przez młodego inżyniera, pochodzę- 
cego, podobnie jak Spojda, ze środowi- 
ska wiejskiego. ' 

Są pewne trudności w zrealizowaniu 
planów inżyniera-konstruktora, - jednak- 
że dzięki zespołowym wysiłkom robotni 
ków i młodzieży, nowy typ szybowca zo 
staje wyprodukowany, a najbliższe za- 
wody przynoszą mu piękne zwycięstwo. 

Jak widzimy, „Pierwszy start“ związa- 
ny tematem z dzisiejszym życiem, po- 
siada dużo momentów dydaktycznych i 
społecznych. Jest interesujący, bardzo 
aktualny w swojej tematyce i barwny w 
treści. , 

Z uznaniem należy podkreślić również 
i artystyczne walory tego filmu. Jego 
główna wartość polega na tym, że wy- 
siępują w nim młodociani aktorzy, wy” 
łowieni przez reżysera Leonarda Bucz- 
kowskiego spośród amatorskich zespo- 
łów świetlicowych szkolnych i robotni- 
czych. Grę ich cechuje naturalność ge- 
stu i słowa, świeżość, prawdziwość prze 
życia. 

Z zawodowych aktorów wymienić na- 
leży przede wszystkim Jerzego Pietrasz- 
kiewicza, Jadwigę Chojnacką i Janusza 
Jaronia. T F 1.6 

Pokaz „Pierwszego startu“ odbył się 
niedawno w Generalnej Dyrekcji Filmu 
Polskiego. 

Już w niedługim czasie ujrzymy go na 
ekranach naszych kin. 


„„Lutnia” na rzecz dzieci koreańskich 


Zespół pracowników teatru „Lut- 
nia* w Łodzi postanowił dać w nie 
dzielę, dnia 14 stycznia 1951 roku, 
o godz. 15,30 po południu specjalne 
przedstawienie „SWOBODNEGO 
WIATRU“ na rzócź dzieci koreań - 
skich. 

Zespół wzywa inne teatry Łodzi do 
podjęcia podobnej akcji. 


X 3 


— Chyba wielu! odpowiada ktoś 
spod okna, — Zaraz ich wywiozżą... Zaraz 
posłyszymy warkot samochodu... 

Ale samochód milczy w dalszym cią- 
gu. Za to po jakimś czasie więźniowie u- 
słyszeli znowu odgłosy kroków, rozlegają- 
cych się na korytarzu, potem brzęk klu- 
czy, szczęk zamka i trzask otwierających 
się drzwi celi. d 

Stanął w nich ciemny podoficer SS w 
czarnym mundurze. Był chmurny, a wy- 
glądał jak zwiastun Śmierci. 

— Po kogo przyszedł? Kogo porwie z 
kręgu żywych, a ciśnie w świat umarłych? 
— napięcie nerwowe dwudziestu sześciu 
więźniów stało się wręcz bolesne. 

Wreszcie krótko, jak trzy strzały pada- 
ją słowa: 

— Józef Michnik... raus! 

A zatem nie minęło go dzisiaj! Michnik 
ma pochylone plecy, bo tyle, tyle lat spę- 
dził nad warsztatem. Ale teraz prostuje 
się. 

pe Skoro się umiera, trzeba umierać z 
honorem! Zaraz... Kto już tak raz powie- 
dział? — Józef Michnik grzebie w pamię- 
ci, aż odnajduje to, czego szukał... 

Tó był rok 1905 w Łódzi. Rok krwi 
i chwały robotniczej. Rok pamietny w 
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W CIEMNOŚCIACH 


dziejach całego proletariatu: bo o tych ba- 
rykadach, na których walczyli z carskimi 
żandarmami łódzcy robotnicy, głośno jest 
i będzie na całym świecie. Młody Mich- 
nik walczył razem z innymi. Jemu udało 
się wówczas wynieść głowę z pogromu. Za 
to aresztowano jego stryja. Powieszono go 
potem na podwórzu więzienia przy ulicy 
Gdańskiej. 

Kiedy wyprowadźano go z celi (a opo- 
wiadali później o tym inni więźniowie) 
Antoni Michnik wyprostował się i powie- 
dział: „Skoro się umiera, trzeba umierać 
honorem...” 

..Przez mózg Józefa Michnika mignęło 
wspomnienie o stryju, niby łomot czetwo- 
nej chorągwi. A potem wszystko się w 
nim uspokoiło, wszystko zrobiło się prze- 
dziwnie klarowne i zrozumiałe. I oto opa- 
nowała go inna refleksja: że czasem łat: 
wi.j jest-zginąć z godnością, niż z gódno- 
ścią i honorem przejść przez to życie. Ale, 
robiąc w ostatniej chwili błyskawiczny ra 
chunek sumienia, stary tkacz z fabryki Kar 
witza nie ma sobie nic do zarzucenia: za- 
wsze, w najcięższych nawet czasach, był 
mu drogi honor robotnika i zawszć, w 
najtrudniejszych warunkach, walczył nie: 
zmordowanie o jego prawa. 


i zamieć, Cztery auta 


stał sobą. 

— Rodacy, towarzysze, przyjaciele! — 
powiedział z mocą, zatrzymując się u 
drżwi. — Nigdy nie traćmy nadziei, cho- 
ciażby zwaliło się na nas najtwardsze zło! 
Przetrzymaliśmy carską niewolę, prze- 
trzymamy i niemiecki faszyzm! Niespoży- 
te są siły polskiego ludu. Z nich wyp!ynie 
prawda i odrodzenie... One... 

Ciemny Unter;charfiihrer stał się jakby 
jeszcze ciemniejszy. Nie pozwolił dokoń- 
czyć staremu robotnikowi, ale uderzył go 
kolbą rewolyseru w plecy. 

— Raus! — warknął złowrogo. 

Michnik raz jeszcze obrzucił wzrokiem 
towarzyszy. Spojrzenie jego zatrzymało 
się nagle na młodziutkim Bednarku. 

— Oto jeden z tych, który prowadzić 
będzie dalej walkę, którą my, starzy, pod 
jęlismy kiedyś, przed laty! — pomyślał i 
błyskawicznym ruchem zdarłsży z siebie 
marynatkę, rzucił ją prosto w ramiona 
chłopca. 

— Weź! — powiedział rozkazująco. — 
Mnie już ona nie będzie więcej potrzeb- 
ńa!... 

Z trzaskiem zamknęły się za nim drzwi. 

Wnet potem rozległ się szum motoru. 
Wielka ciężarówka, napełniona aż po brze 
gi więźniami, powoli wyjechała z dzie- 
dzińca, W ślad za nią ruszyły dwie inne 
z plutonem egzekucyjnym, a na samym 
ostatku lekko, zwinnie, elegancko wypty- 
nęła lśniąca limuzyna Hauptsturmfiihrera 
Pawła Falkenhorna. 

Śnieg padał coraz większy, Zrobiła się 
skręciły na drogę. 


wiodącą do Zgierza i przepadły za kota- 
rą sypiącego się bćz przerwy śniegu. 

I już nikt nigdy nie widział więcej Jó- 
zefa Michnika. Nikt też nie wie, gdzie się 
znajduje jego grób. I nikt, kiedy obcho- 
dzimy święto umarłych bohaterów, nie 
kładzie na jego nieznanej mogile wieńca 
a gaan sośniny 1 z czerwońych wstą- 

„Ale to nie jest takie ważne. Istotne jest, 
że (jak to powiedziała Weronika) z ziarn, 
które posiał, wyrosły, piękne plony. I że 
zwyciężyła idea, której on, stary bojów- 


nik z roku 1905, torował drogę. 
ROZDZIAŁ XI. 


ZMIERZCH BOGÓW 
„Dzieje rodu Karwiczów, jego bogace- 
nia się, potastania w siłę i znaczenie, są w 
pewnym sensie historią tysięcy innych plu 
tokratycznych rodzin. 

Pradziad i protoplasta „dynastii” Her- 
man Karwitz, włóczył się po wsiach z wór 
kiem towarów na plecach, jako drobny 
domokrążca. Lichwiarz i krętacz, miał du- 
żo kupieckiego sprytu, a cenę towarów kal 
kulował w ten sposób, że w krótkim już 
czasie — oszukując klientów na miarze i 
wadze — zdobył pokaźny kapitał. 

Dążąc do powiększenia go, Herman Kar 
witz znajduje dodatkowe źródło bogace- 
mia się. 

Za zebrane na swoich matactwach pie- 
niądze kupuje przędzę. oddaje ją dò prze- 
robienia chałupnikóm, a potem wyprodu- 
kowany przez nich towar sprzedaje dalej 
z dużym zyskiem. Bo Karwitz opłaca swo 
ich chałupników bardzo źle. 
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Chleb z kminkiem 


Moja żona ma kaprysy. Wczoraj 
na przykład powiedziała nagle: 


— Kochanie, gpachnie mi kminek. 
Kup na kolację chleba z kminkiem. 
Koniecznie! 

Gdy słyszę słowo  „koniecznie”, 
wiem już co to znaczy. Za chwilę bę 


dzie miała „koniecznie” ochotę na 
chałwę i rolmopsa, bo i za tymi przy- 
smakami „przepada”. A ja nie umiem 
jej niczego odmówić. Nawet na dwa 
dni przed pierwszym. Toteż szybko 
wyszedłem z domu i popędziłem do 
piekarni. A 

— Proszę o kilogram żŻytniego z 
kminkiem! 

— Proszę bardzo... 

— Czy na pewno jest z kminkiem? 
`— Jak mówię, to mówię — odparła 
filozoficznie ekspedientka. 

Wróciłem do domu. Żona uradowa- 
na mym zakupem szybko nakryła do 
kolacji i zabrała się do krojenia 
chleba. Nagle,.. 

— Coś ty kupił? — rozległ się gro- 
źmy głos z kuchni, 

— Chleb z kminkiem — odpowie- 
działem, niewinnie się uśmiechając do 
rozkrojonego na dwie części rumia- 
nego bochenka. 

— Pokaż mi ten kminek. 

— Ooo, niedobrze — pomyślałem i 
zacząłem skwapliwie upatrywać kmin- 
ku w miąższu chleba. 

— No co? 

— Nie mogę znaleźć. 
nerwuj się, kochanie. Przekroimy w 
innym miejscu. Na pewno będzie. 

Przekroiłem. Niespodziewanie zna 
lazłem... 

— Taki duży! — krzyknęła żona i 
zamarła w geście zdumienia, 

— Można się udławić — byłem prze 
-rażony. 

— Ale to nie kminek — groźna nu- 
ta znów zabrzmiała w głosie żony. 

Miała rację. Zamiast kminku w 
kminkowym chlebie tkwił kawał drze- 
wa, drzazga wielkości palca. A 
wszystkie te emocje i niespodzianki 

zawdzięczamy Piekarskiej Spółdzielni 
Pracy Nr, 3, (bas) 


Ale nie de- 


W odpowiedzi 
_ na listy czytelników 
MHD WYDA NOWE ZARZĄDZENIE 


_ Poruszyliśmy na naszych łamach skar 
gi Czytelników, że w sklepach MHD nie 
chcą sprzedawać mmejszych ilości towa- 
ru. W odpowiedzi na to dyrekcja MHD 
wyjaśnia, że wszystkie uspołecznione skle 
py obowiązane są sprzedawać towar w 
żądanej przez klientów ilości, Są jednak 
artykuły paczkowane, jak np. masło, któ 
re po napoczęciu — mogą ulec zepsuciu. 


W zrozumieniu jednak potrzeb ludnoś 
ci Dyrekcja MHD wyda sklepom odpo- 
wiednie zarządzenie i odtąd będzie moż 
na nabywać masło nawet po pół paczki. 


O ŚWIADCZENIACH LOKATORSKICH 


W związku z licznymi zapytaniami, 
napływającymi do redakcji w sprawie żą 
dań właścicieli nieruchomości opłaty od 
lakatorów za świadczenia — zwróciliśmy 
się do Wydziału Gospodarki Mieszkanio 
wej. 

Prezydium Rady Narodowej, w odpo- 
wiedzi donosi, że zgodnie z par. 2 rozpo 
rządzenia Rady Ministrów z dn. 29.IX. 
1948 r.*— pobieranie przez wynajmujące 
go świadczeń, związanych z eksploata- 
cją domu mieszkalnego jako ekwiwalen 
tu za utrzymanie dozorcy, wywóz nieczy 
stości, oświetlenie korytarzy, klatek scho 
dowych itp. — jest dopuszczalne za zgo 
dą najemcy. 


Lekka grypa nęka łodzian 


Lepiej zażyć pastylki 
niż spędzić przymusowo kilka dni w łóżku 


Zaczęło się to od Nowego Ro- | pierwszymi dniami stycznia o oko 


ku. Jednocześnie z raptownym 
ociepleniem wielu mieszkańców 
Łodzi zaczęło odczuwać dziwną 
słabość i ból głowy. Termometr 
i lekarz ostatecznie wszystko wy- 
jaśnili — grypa. 

Istotnie — coraz częstsze są 
ostatnio wypadki zachorowań. 
Wprawdzie o epidemii, jak przed 
dwoma laty, mowy być nie mo- 
że, niemniej każdy z lekarzy ba- 
da obecnie około 45 pacjentów 
dziennie i składa do 10 wizyt do- 
mowych. 

Największe nasilenie zachoro- 
wań zanotowano w tym tygodniu. 
Ilość ich wzrosła w porównaniu z 


|munikacyjnych jak największych 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Ciągle te same koszule i swetry 


Nowe wzory i mo 


Str. $ 


dele 


trzeba wprowadzić do produkcji 


Dlaczego CZPDz nie wykorzystuje pracy swojej wzorcowni? 


Na wystawach uspołecznionych 
sklepów z wyrobami  dziewiar- 
skimi rzadko ukazują się jakieś 
nowe modele czy to damskiej 
bielizny, czy swetrów, bluzek, 
odzieży dziecinnej lub innej kon- 
fekcji. Ubogi jest także wybór 
męskiej bielizny, zaś jakość i wy- 
konanie tych wszystkich artyku- 
łów często pozostawiają wiele do 
życzenia. Chcielibyśmy widzieć 
na wystawach sklepowych wię- 
cej, lepiej wykonanych i tań- 
szych wyrobów dziewiarstwa. 

To jest zresztą nasze hasło — 
produkować więcej, lepiej i ta- 
niej. To jest droga do naszego 
rozwoju gospodarczego, droga 
Planu 6-letniego, droga do wyż” 


szej stopy życiowej mas pracują- 
cych. 
Dia realizacji tego 


zadania w 


zakresie przemysłu dziewiarskie” 
go stworzył, nie istniejący już dzi 
siaj Centralny Zarząd Przemysłu 
Włókienniczego, Centralną Wzor- 
cownię i Laboratorium Dziewiar” 
stwa, Ta naukowa placówka, pra- 
cująca już od 1949 roku, ma za 
zadanie pomóc przemysłowi dzie- 
wiarskićmu w tym, żeby produ- 
kować „więcej, lepiej i taniej". 
Pomoc ta wyraża się w opraco- 
wywaniu nowych, estetycznych 
wzorów wszelkich wyrobów dzie 
wiarstwa jak bielizna, trykotaże, 
swetry, skarpetki, bluzki i wiele 
jeszcze innych podobnych towa- 
rów. Do tych wzorów opracowu- 
je się t. zw. „reżymy technologi- 
czne”, które mówią jak należy 
daną rzecz produkować, aby po- 
chłonęła jak najmniej robocizny, 


Na MDM—największej obecnie budo 
wie w Warszawie, pracują na równi 
z mężczyznami, kobiety. Przy budo- 
wie bloku 7a pracują cztery zespoły 
„dwójkowe* kobiet murarzy. 


Na zdj.: Narada robocza. 


czasu i surowca, a przy tym, żeby 
jakość była jak najwyższa. 

W czasie swego istnienia Cen* 
tralna Wzorcownia i Laborato- 
rium Dziewiarstwa wyproduko” 
wało już blisko setkę tych wzo- 
rów i reżymów. Wiele wzorów 
wystawiono w ubiegłym roku na 
Targach Poznańskich i na róż- 
nych zagranicznych wystawach i 
targach. Niektóre z nich wzbu- 
dziły nawet duże zainteresowanie 
firm zagranicznych, które chcia- 
ły importować wystawione arty- 
kuły. 

Niestety, nasze fabryki nie pro 
dukuja większości tych wzorów 
i modeli do dnia dzisiejszego. Nie 
wprowadzono ich mimo, że oży- 
wiłyby one nasze wystawy i 
uatrakcyjniły wyroby przemysłu 
dziewiarskiego 'w kraju i zagra” 
nicą. Mimo, że wprowadzenie no- 
wych, naukowo opracowanych 
reżymów pozwoliłoby obniżyć 
koszty własne produkcji, a przez 
to i ceny sprzedażne tych artyku- 
łów. f i 

Centralna Wzorcownia i Labo- 
ratorium Dziewiarstwa jest pla- 
cówką bardzo potrzebną, jeśli 
chcemy podnieść na wyższy po- 
ziom pracę naszego przemysłu. 
Zdaje sobie z tego dobrze sprawę 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Dziewiarskiego czego dowodem 
jest fakt wyasygnowania poważ- 
nych sum na rozbudowę i posze- 
rzenie tej placówki, zatrudniają- 
cej już dziś, łącznie ze swoim od- 
działem konfekapjnym, blisko 200 
ludzi, a w tym wielu techników, 
sił wysoko kwalifikowanych i naj 
lepszych robotników, przodowni- 


Rem. 4. 10. 48... 


Remonty tramwajów 


będą szybciej przebiegały dzięki wybudowaniu 
nowoczesnych warsztatów przy ul. Iramwajowej 


Oprócz godła Łodzi i numeru 
każdym wczie tramwajowym umiesz 
czone są u samego dołu, tuż nad pod 
woziem, maleńkie cyfry i literki: 
Rem. 4. 10. 48, Rem. 6. 6. 47. Te ta 
jemnicze znaki są niczym innym, 
jak datą ostatniego remontu daneg 
wozu. 

Sprawność komunikacji miejskiej 
craz bezpieczeństwo korzystających 
z niej pasażerów zależy od w porę 
i w odpowiednio przeprowadzanych 
remontów. 

Od momentu rozpoczęcia pracy 
przez obecne Zakłady Komunikacyj 
ne, sprawa remontów uległa rady- 
kalnej zmianie. 

Dawniej, przed wojną, kierowano 
się jedynie pragnieniem  uzys- 
kania z taboru i urządzeń ko- 


ło 30 do 40 procent. - 

Ponieważ tegoroczna grypa ma 
przebieg łagodny, bez żadnych po 
ważniejszych powikłań, sytuację 
uda się wkrótce całkowicie opa- 
nować. Gwarantują to zresztą 
apteki uspołeczniene, doskonale 
zaopatrzone w środki przeciwgry- 
powe. 

Warto o tym pamiętać, gdy tyl- 
ko stwierdzimy początkowe obja- 
wy grypy. Kilka proszków czy 
pastylek przeciwgrypowych zaży- 
tych we właściwym czasie, za- 
bezpieczy nas przed chorobą i 
uchroni od przyrntusowego spędze 
nia kilku dni w łóżku. (Ik) 


r 


na | zysków przy minimum wkładów. Nic 


więc dziwnego, że wypadki i awarie 
z powodu niedopatrzenia oraz bra 
ku remontu były na porządku dzien 
nym. 

Obecnie każdy wóz tramwajowy 
posiada dokładną kartotekę, wyszcze 
gólniającą wszystkie remonty, które 
były dotychczas w nim przeprowa- 
dzone oraz okres czasu, w ciągu któ 
rego wóz kursował pomiędzy remon 
tami. Są poza tym ustalone górne 
granice takiego czasokresu, po prze 
kroczeniu, którego tramwaj podda- 
wany jest gruntownemu  przeglądo 
wi. Określa się tu stopień jego żuży 
cia oraz jakość potrzebnej naprawy. 

Po zaprowadzeniu tej organizacji 
pracy, dążeniem warsztatów MZK 
było skrócenie do minimum czasu 
remontu poszczególnych wozów, aby 


nie czynić zbyt dużego uszczerbku, 


w i tak niedostatecznym jeszcze ta 
borze. : 

Wprowadzono więc automatyzację 
i wysoko postawioną planowość pra 
cy. Dalej, aby uzyskać jak najwięk 
szą przelotność warsztatu napraw- 
czego, rozpoczęto planową produkcję 
wszystkich części wymiennych. Dzię 
ki temu rozebranie i złożenie wozu 
wymaga teraz prawie o połowę 
mniej czasu, niż poprzednio. Wresz 
cie wszystkie części zamienne znor- 
malizowano, co również wpłynęło na 
przyspieszenie cyklu remontowego. 

Jednocześnie z roku na rok powięk 
sza się procent wozów remontowa- 
nych i przeglądanych. Na przykład 
w stosunku do oku 1947, podniósł 
się prawie o 40 procent. 


W trosce o bezpieczeństwo pasaże 
rów, przeprowadzane są poza re- 
montami kapitamymi, średnimi i 9- 
kresowymi, również przeglądy noc- 
ne, które pozwalają wykryć za 
wczasu wszystkie istniejące uszkodze 
nia. Niezależnie od tego, każda 
część wmontowywana do wozu. ba- 
dana jest technicznie, w celu ustale 
nia jej wytrzymałości i czasu „życia”. 


Zwiększająca się jednak z dnia na 
dzień frekwencja w tramwajach, sta 
wia MZK w obliczu nowych zadań. 
Istniejąca ilość wozów tramwajo- 
wych jest o wiele za mała, a czas 
trwania remontów jeszcze zbyt dłu 
gi. 

Aby podołać tym zadaniom, budu 
je się w Łodzi pierwsze w Polsce 
wielkie warsztaty tramwajowe z naj 
nowocześniejszymi maszynami i u- 
rządzeniami. Już teraz widać przy 
ul. Tramwajowej wznoszące się ścia 
ny wielkich hal montażowych. - Ca- 
łość oddana będzie do użytku w 
przyszłym roku. 


Otwarcie nowych warsztatów po- 
zwoli wprowadzić taśmowy system 
napraw a tym samym przyspieszyć 
cykl remontowy. Równocześnie zaś 
podniesienie techniki, zwiększy i za 
pewni bezpieczeństwo podróży. (j) 


ków pracy kierowanych tu z ca- 
łego przemysłu dziewiarskiego. 
Toteż bardzo źle się dzieje, że 
praca Wzorcowni nie jest nale- 
życie wykorzystywana przeź prze 
mysł, że wiele wzorów i reży- 
mów nadających się do produkcji 
wprowadza się z dużymi opóźnie- 
niami. a ich duża część leży do 
dnia dzisiejszego bezużytecznie. 
Fakt ten tłumaczy CZPDz trud 
nościami, jakie napotyka wpro- 
wadzenie nowych wzorów we fa- 
brykach. Oportunizm i konserwa 
tyzm kierowników produkcji oraz 
ich niechęć do podejmowania się 
nowej pracy, (bo rozpoczęcie pro- 
dukcji nowego artykułu wymaga 
zreorganizowania systemu pracy 
i odpowiedniego pouczenia robot- 
ników) to są główne przeszkody 
jakie napotyka Centralny Za- 
rząd. i > 
Jednak wina leży nie tylko po 
stronie foki. Ośrodkiem dys“ 


pozycyjnym „jest Centralny Za 
rząd i on tófjpy nien swoje de- 
cyzje przeprówadzać bez wzglę* 
du czy dyrektor danej fabryki 
przyjmie dane polecenie z entu- 
zjazmem czy uważa, że przyspo” 
rzy mu to za dużo pracy. 

To jest sprawa Centralnego Za 
rządu i Centralny Zarząd jest po- 
to, żeby kierował ludźmi, których 
wysunął na odpowiedzialne sta- 
nowiska. Wszystkie nadające się 
do zastosowania wzory i reżymy 
technologiczne muszą jak najprę- 
dzej znaleźć się w fabrykach, 
które dzięki nim będą mogły pro” 
dukować więcej, lepiej i taniej. 

(i) 


Wódka-wróg Nr.1 


W=WOZZ _n 


„Dobry trunek na frasunek, 

| Uspakaja człeka takoż“. 

— Tak dowodził pewien głuptas, 
Alkohełu wielki smakosz. 


Aż nareszcie wpadł w „delirkę”, 
Potem leżał długo chary... 
Białych myszy rój dokucza, 
Jak tu pozbyć się tej zmory? 
No i zdanie swe o wódce 
Zmienił pijak w czasie krótkim, 
Głoszace teraz wszem i wobec: 
— Kiepskie skutki z picia wódki! 
Och. 


Tutaj muszą pomóc wszyscy! 


Przy użyciu wszelkich Środków 


poprowadzimy do zwycięstwa walkę z pijaństwem 


Powoli, ałe stale wzrasta 


dobrobyt | gadankami, omawiającynu cel walki z al 


człowieka pracy. Zwiększa się zupotrze | koholizmem. 


bowanie na różnego rodzaju artykuły 1 


Oprócz wystaw prowadzić się bedzie 


towary, Jeden jest tylko artykuł, które| w Łodzi i miastach powiatowych kursy 
go konsumcja stale spada i spadać bę |dla aktywistów społecznych. Jeden z ta 


dzie w dalszym ciągu. Tym artykułem | kich kursów zakończy się w 


jest — wódka. 


najbliższą 
niedzielę. Uczęszcza nań 100 ZMP-ow 


Ostatnie zarządzenia przeciwalkoholo-= | ców z różnych zakładów pracy. 


we powitane zostały z uznaniem 
całą trzeźwo myślącą 


przez 


Po przeszkoleniu młodzież ta wróci 


część społeczeń- |do swoich fabryk i instytucji, gdzie po 


stwa łódzkiego. Jest jednak jeszcze wie | prowadzi wśród_swych towarzyszy pra- 
lu ludzi, który nadal piją, nie zdając solcy stałą akcję uswiadamiającą. 


bie sprawy ze szkodliwości tego nałogu. 


Równoczośnie jeszcze w tym miesią 


Trzeba ich o tym przekonać. Robi to|cu wejdzie na ckrany kin łódzkich uo 
Łódzki Komitet Wałki z Alkoholizmem. | wy polski film krótkometrażowy, obrazu 
który w najbliższym czasie urządzać bę | jący na przykładzie jednej rodziny tra 
dzie specjalne wystawy, połączone z po- |giczne skutki nadużywania alkoholu. (3) 


z 


Str. 6 


Dlaczego? 

Kluby łódzkie 
nie odpowiadają 

na wezwanie Stali -(Poznań) 


Jak dotychczas, apel poznańskiej 
Stali, wzywającej kluby sportowe do 
współzawodnictwa, nie wywołał na grun 
cie łódzkim pożądanego oddźwięku. Mil. 
czy ŁKS Włókniarz, milczą 1 inne klu- 
by. Czyżby nie rozumiały ważności roli 
jaką w sporcie odgrywa współzawodni. 
ctwo? 

Jeśli nawet i tak jest, to dlaczego ZS 
Włókniarz również nie okazało więk- 
szego zainteresowania się tym zagadnie 
niem i nie wpłynęło na swój reprezen 
tacyjny klub ażeby podjął rzuconą mu 
rękawicę szlachetnej rywalizację w spor 
cie. 

Oczekujemy na to odpowiedzi. 


Foto-gazetka 
Koła Nr 93 Spójni 
wyróżnia SiĘ na wystawie 
gazetek ściennych 


w Werszawie 


W'Warszawie w sali Ogniska 
otwarto wczoraj pierwszą ogólno 
polską wystawę gazetek ścien- 
nych o sporcie radzieckim. Otwar 
- cia wystawy - dokonał sekretarz 
GKKF Skrzypek. 

Na . wystawie są zgrupowane 
te gazetki ścienne, które były wy- 
różnione na wystawach gazetek 
ściennych w _ poszczególnych 
WKKF w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Wśród 52 gazetek ściennych po 
mysłowościa wyróżnia się foto- 
gazetka Koła Nr 93 łódzkiej Spój- 
ni oraz koła sportowego Kolejarz 
z Zamościa. Wystawa potrwa do 
24 stycznia. 
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Obrady Plenum WKIKIFE 


Pian pracy ustalony 


Dotychczasowe osiagnięcia nje przysłoniły obradującemu łódzkiemu 
aktywowi sportowemu popełnionych błędów i niedociągnięć 


W całym kraju odbywają się ze- 
brania plenarne Wojewódzkich Ko- 
mitetów Kultury Fizycznej, które 
mają na celu przeprowadzenie ana- 
lizy pracy za rok ubiegły oraz prze 
dyskutowanie i ustalenie zadań sto 
jących przed sportem polskim w ro 
ku 1951. 

W Łodzi zebranie takie odbyło się 
wczoraj w obecności przewodniczące 
go GKKF posła Motyki. 

W długim, bo przeszło godzinę wy 
głaszanym referacie zapoznano ze- 
branych z pewnymi osiągnięciami 
na polu wychowania fizycznego. Wy 
rażają się one 
w zwiększeniu 
ilości Ludo- 
wych Zespołów 
Sportowych i 
% kót sportowych 
przy zakładach 
pracy, a co za 
tym idziei w 
zwiększeniu li 
czby ludzi u- 

prawiających 
kulturę fizycz- 


ną. 

Wzrost liczby LZS-ów i kół spor 
towych jest nawet większy, niż pla 
nowanoc, stąd wniosek. że poczynio 
no krok naprzód w kierunku umaso 
wienia sportu. 

Ale obok tych osiągnięć są do za- 
notwania i minusy, do których w 
pierwszym rzędzie należą braki w 
pracy ideowo - wychowawczej oraz 
słabe powiązanie władz WKKF z te 
renem. 

Liczba kobiet w LZS-ach i ko- 
łach sportowych jest stanowczo zbyt 
mała, bo nie przekracza 25 procent, 
Nie uczyniono też wiele w powiąza 
niu ruchu sportowego z produkcją. 


Jutro na ringu? 


Ogniwo- Stal (Poznań) 


Niewadził zdobywa kondycję, a Stasiak w wadze... lekkiej 


Jutro pierwsza liga bięściarska 
rozpoczyna spotkania o drużynowe 
mistrzostwo Polski. Spośród trzech 
wyznaczonych meczy, jeden a mia- 
nowicie Ogniwo — Stal (Poznań), 
przypada na Łódź. 


FEATERY 


Nowy — „ZWYCIĘSTWO* — go- 
dzina 19. 

Im. Stefana Jaracza — „WIECZÓR 
TRZECH KRÓLI* godz. 15, „RODZI 


NA“ godz. 19. 

Powszechny — „PRZYJACIELE“, 
godz. 19.15. 

Osa — „ZŁOTE NIEDOLE* — 
godz. 19.30, 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR“ 
— godz. 19.15. 

Arlekin — widowisko dla instytu- 
cji. 

Pinokio — „PRZYGODA MISIA 
ŁAZĘGI* — godz, 17. 


H SIWA 


ADRIA — Wschodnie zaloty — 16, 
18, 20. 

BAJKA — kino nieczynne. 

BAŁTYK — Hamlet — 14. ‘30, 17.30, 
20.80. 

GDYNIA Program aktualności 
— 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

BEL — kino nieczynne. 

MUZA — Miasto nieujarzmione 
18, 20. 

POLONIA — Brunatna pajęczyna 
17, 19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — śmiali ludzie 
18, 20. 

REKORD — Upadek Berlina — 
seria — 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Powrót Lassie 
18, 20. 

ROMA — Francja żyje w nas — 18, 
20. 

STYLOWY — 
17.30, 20. 

ŚWIT — Wyspa szczęścia — 18, 20. 

TATRY — Śluby kawalerskie — 16, 
18, 20. 

WISŁA — Spisek bankrutów — 15, 
17.80, 20. 

WŁÓKNIARZ — Hamlet — 14, 17, 
20. 

WOLNOŚĆ — Mongolia w ogniu — 
15.30, 18, 20.30. 

ZACHĘTA — Cesargki słowik 
18, 20. 
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Wesoły jarmark — 


Redaktor naczelny E. KRONIEWICZ, tel. 
137-47, 109-62. — Dział Gospodarczy: 129-13. 


Bokserzy Ogniwa, przygotowując 
się do pierwszego występu w lidze, 
przebywają od szeregu dni na obo- 
zie kondycyjnym. Zasadniczo Ogni- 
wo liczy na własne siły, ale jeśli 0- 
pierać się na oświadczeniu przedsta 
wicieli Rady Głównej ZS Ogniwa, 
należy liczyć się z tym, że w niedzie 
lę ujrzymy również na ringu zawod 
ników Ogniwa z innych okręgów, 

W rachubę wchodzą: Rapacz i Do 
mański z Krakowa oraz Fiedoruk i 
Pietrzykowski ze Śląska. Plany co 
do zasilenia drużyny przez Maciej- 
czaka upadły z tego powodu, że Ma- 
ciejczyk jako uczeń wykazuje ma- 
ło zadawalające postępy w nauce. 

Na obozie wszyscy zawodnicy pra- 
cują usilnie, dążąc do jak najlepsze 
go przygotowania się do niedzielne- 
go spotkania, Trenuje też pilnie 
Niewadził, który chce koniecznie 0- 
siągnąć taką kondycję, żeby móc 


swobodnie wytrzymać pełne trzy 
rundy walki. 


Ze starszych bok- 
serów „zapalił się“ 
do meczu ze Stalą 
również i Stasiak, 
ale jak na razie, 
nie z jego dobrych 
chęci nie wycho- 
dzi, chyba żeby 
Stasiak  zdecydo- 
wał się na walkę w wadze... lekkiej, 
Nie bowiem dziś waży ta mała „mu 
cha“. 

Skład drużyny Stali będzie naj- 
prawdopodobniej nastepujący: Woj- 
nowski lub Stroiński, Manelski, Pe- 
lankiewicz, Obecny lub Zemler, Tu- 
rowski, Kaźmierczak, Wojtkowiak, 
Lech, Korbik i Majewski. Ze zmon- 
towaniem drużyny Stal również mia 
łą nieco kłopotu, gdyż ostatnio z jej 
szeregów ubyli tacy pięściarze, jak: 
Stręk, Franek, Ratajczak, Kaczma- 
rek, Woźniak. 

Niedzielne spotkanie Ogniwo — 
Stal odbędzie się w hali na Widze- 
wie o godz. 11. W ringu sędziuje Li- 
sowski (W-wa), a na punkty Mafu- 
ra (Śl), Łaukedrey (Szcz.), Piasecki 
(W-wa). 

Bilety na mecz Ogniwo — Stal 
można nabywać w przedsprzedaży w: 
Miejskim Ośrodku Informacji, Piotr 
kowska 104 oraz w lokalach klubo- 
wych Ogniwa: Pogonowskiego 82 i 
Obrońców Stalingradu 30. 


112-60 — Adres Redakcji 


— Dział listów: 103-04 
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Wprawdzie mamy już na terenie Ło 
dzi sportowe brygady produkcyjne, 
ale ilość ich w stosunku do ilości i 
wielkości łódzkich zakładów pracy 
jest daleko nie wystarczająca. 
Bardzo niepocieszająco wypadło 
sprawozdanie na odcinku inwestycyj 
nym. Jest to bodajże najsłabszy 
punkt sportu łódzkiego. Ilość boisk 
jest niewystarczająca, a takie zrze- 
szenia, jak Kolejarz, Unia i Stal nie 
mają własnych hoisk. Słusznie więc 
zauważył delegat Prezydium RN i 
Ogniwa, że kluby te pozbawione war 
sztatu pracy nie będą w stanie wy- 
konać swych zadań. ZS Włókniarz 


|) 


Ludowe 
Zespoły 
Sportowe 


Gdy chodzi o wieś, to poważ- 
nym brakiem jest żywiołowość w 
powstawaniu nowych LZS-ów. W 
wiełu województwach akcją pow 
stawania nowych  LZS-ów nikt 
nie kieruje, a tam gdzie nie ma 
naszego kierownietwa, korzyści 
odnosi nasz przeciwnik. 

W woj. szczecińskim skład poli 

tyczny i socjalny aktywu 
LZS jest gorszy od składu ogółu 
człenków, ce świadczy o tym, że w 
zarządach LZS-ów kierownictwo 
przechwytują niewłaściwi ludzie 
i aktywizują się. woj. krakow 
skim przy masowym wzroście ilo 
ści LZS-ów ani jeden zespół nie 
powstał w spółdzielni produkcyj 
nej czy PGR. 

B=" w pracy LZS-ów są 

szczególnie ważne, tam, 
gdzie nie ma dostatecznej czuj- 
ności ze strony Zw. Samopomocy 
Chłopskiej i właściwej opieki HE 
RODOWE ognisk ZMP. ~ 

ak pracują komitety po kil 
F kunastomiesięcznym istnie- 
niu? 


94 


d czasu II plienum GKRF 

widzimy niewątpliwie p3- 
prawę w dążeniu do spełniania 
faktycznej roli jednolitego kiero 
wnictwa kultury fizycznej, jed- 
nak kolektywne kierowanie w 
komitetach nadal szwankuje. 

jpo”sżnym brakiem jest du- 

ża absencja członków w po 
siedzeniach prezydiów komitetów. 
Winę ponosi tutaj w dużej mie- 
rze kierownictwo, które za mało 
mobilizuje członków komitetów 
do pracy w okresie pomiędzy po 
siedzeniami, nie stawia na posie 
dzeniu istotnych spraw z zakre- 
su sportu, nie dostarcza właści- 
wych materiałów. 

(Z referatu rzewodniczącego GKKF 

L. Motyki wygłoszonego na III Ple- 
num GKKP). 


90 tysięcy widzów 

pomieści stadion 
przy Al. Unii 
Wejście i wyjście 
ułatwią publiczności 
cztery tunele 


Gdy pierwsze wiosenne podmuchy wia 
tru zachęcą piłkarzy do wyjścia na bo- 
isko, stali bywalcy meczów ligowych 
nie poznają stadionu przy al. Unii. 

Niemal przez cały okres jesienno- 
zimowy prowadzono tam roboty i dzi- 
siaj na miejscu nieregularnie usypanych 
wałów przypominających ongiś jakieś gó 
rzyste szczyty, stanęły pięknie wykończo 
ne wiraże, a na nich symetrycznie uło- 
żone stopnie betonowe. 

Obecnie przystąpiono do przekcpania 
w wałach czterech tuneli, przez które pu 
bliczność będzie mogła znacznie szyb- 
ciej i wygodniej opuszczać stadion. 
Uzyskaną przy tym ziemię zużyje się do 
podwyższenia wału odastrony południo- 
wej (od strony kortów tenisowych), 
dzięki czemu powiększy się jego pojem 
ność. Wszystkie te prace będą da wios- 
ny ukończone. Pojemność przebudowa- 
nego w ten sposób stadionu oblicza się 
na 50 tysięcy widzów. 


pocztowe ara? listonosze wiejscy 
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tak późno powiadomiono — o przyz 
naniu mu kwoty 10 milionów zł na 
przebudowę stadionu przy Al. Unii. 
że kredyt ten został niewykorzysta- 
ny. Na 1951 r. przyznano zbyt małe 
sumy na niezbędne remonty, a no- 
wych inwestycji sportowych w ogó- 
le nie przewiduje się. 

W Łodzi brak sal dla ćwiczących, 
a sale szkolne są dla członków kół 
sportowych, niedostępne na skutek 
zakazu byłego Kuraterium. Przy bu 
dowie nowych gmachów szkolnych 
buduje się sale gimnastyczne o ta- 
kich wymiarach, że są one niezdat- 
ne do użytku sportowego. W Lice- 
um Pedagogicznym wykańczanie sa- 
li gimnastycznej ciagnie się miesią 
cami, a tymczasem ćwiczenia odby- 
wają się.. w korytarzach. 

W dyskusji wskazywano również 
na konieczność przeprowadzenia po 
działu Komitetu Kultury Fizycznej 
na miejski i wojewódzki, zbyt- od- 
mienny jest bowiem charakter prze 
mysłowej Łodzi od terenu wojewódz 
twa ażeby obecny stan rzeczy dało 
się utrzymać bez szkody dla spra- 
wy kultury fizycznej na dłuższą me 
tę. W tym właśnie mówcy dopatry 
wali się przyczyn oderwania WKKF 
w swej pracy od terenu. 


Jako estatni zabrał głos przewod- 
niczący GKKF Motyka wskazując, 
że zebrani zbyt mało poświęcili uwa 
gi tym zadaniom jakie nakreślono 
na przyszłość. Dotychczasowe osiąg- 
nięcia wskazują. że zadania te mo- 
gą i powinny być wykonane. Dysku 
sja wykazała, że praca w kołach 
sportowych była zbyt mało atrakcyj 
na, ale ọ tym jak należy tam popro 
wadzić robotę będzie się mówiło na 
nastepnym Pienum GKKF. Maksy- 
malny wysiłek na odcinku inwesty- 
cyjnym skierowany będzie na sport 
masowy, natomiast sport widowisko 
wy tymczasem schodzi na plan dru 
gi. Podział WKFF na miejski i wo- 
jewódzki nastąpi najszybciej za rok. 

Zebranie przyjęło projektowany 
plan pracy na 1951 r., a na zakończe 
nie obrad odśpiewano. „Międzrónke 


,dówkę"': 


W "dała 9 bm. odbyło się towarzyskie 
spotkanie w tenisa stołowego pomiędzy 
kołami sportowymi ZPWełnianego im. 
Józefa Niedzielskiego i Centralnego Za 
rządu Przemysłu Wełnianego. 

Spotkanie zakończyło się wynikiem 
nierozstrzygmętym w stosunku 5:5. Ro- 
zegrano 9 gier pojedyńczych i 1 podwój 
ną. 
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Zakopane żyje 


przygotowaniami do 


Mistrzostw Zimowych 


W dniach 10 i 11 bm. odbyła się w 

Zakopanem konferencja Komitetu Wy 
konawczego: Zimowych Mistrzostw Pol- 
ski Zrzeszeń Sportowych. Celem konfe- 
rencji było podsumowąnie dotychczaso- 
wych przygotowań do tej wielkiej impre 
zy sportu wyczynowego w narciarstwie, 
w hokeju i łyżwiarstwie. 
Przewidywany start 
około 1.500 zawodni 
ków, reprezentują- 
cych wszystkie pio- 
ny i Zrzeszenia Spor 
towe, postawił przed 
Komitetem Wyszko- 
leniowym Mistrzostw 
trudne zadanie przy 
gotowania organiza- 
cyjnego i techniczne 
go tej imprezy. 

Sprawozdania 2 
prac poszczególnych sekcji Komitetu wy 
kazały daleko zaawansowane przygotowa 
nia do mistrzostw. 

W drugim dniu omówiono zagadnie- 
ma kwater dla zawodników, wyżywienia, 
łączności w czasie trwania zawodów i in 
formowania publiczności. 

Przygotowano projekty dekoracji Za- 
kopanego i obiektów sportowych oraz 
program imprez kulturalno - rozrywko 
wych na okres trwania mistrzostw. 

Wszystkie te zagadnienia zostały szcze 
gółowo rozpracowane i zagwarantowane 
dzięki wybitnej pomocy Wojska, Rad 
Narodowych Krakowa i Zakopanego o0- 
raz zainteresowanych instytucji i organi- 
zacji. 


lepszy od rekordu 


czas na 200 m. st. grzbiet, 
uzyskała Grysztzskówna 


Czołowa pływaczka. śląska 
Gryszczykówna osiągnęła już do- 
skonałą for 
mę, czego 

dowodem 
jest ` wynik 

uzyskany 
przez nią 
na pa. PP. 200 m. stylem grzbie 
towym. 

Gryszczykówna uzyskała na 
ostatnim treningu czas 3.16,7, a 
więc lepszy o 0,3 sek. od oficjalne 
go rekordu Polski ustanowionego 
przez poznańską pływaczkę Żur- 
kównę. 


Bokserów szwedzkich 
zobaczymy w marcu 


Przyjazd bokserów robotniczego związ 
ku szwedzkiego do Polski, o ktorym już 
donosiliśmy, przypuszczalnie dojdzie do 
skutku. Śzwadźi mają odbyć tournee po 
Polsce w czasie od 24 marca do 4 kwie 
tnia. 


Poszukiwani pracownicy 


Mechanika-specjalistę do maszyn kra 
wieckich i rotacyjnych poszukuje na- 
tychmiast Spółdzielnia Pracy im. Le- 
wartowskiego w Łodzi, ul. Próchnika 
16. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny. 26 


Biegłą maszynistkę, farbiarzy, sprzą- 
taczki, szwaczki, cewiaczki, robotni- 
ków gospodarczych į transportowych 
zatrudnią Zakłady Przemysłu Dzie- 
wiarskiego im. E. Plater w Łodzi, ul. 
Wólczańska 66. Zgłoszenia przyjmu- 
je Dział Personalny. 27 


Kierownika Działu Adrtjdiatacyjno- 
Gospodarczego. kierowniczkę inter- 
natu, referenta szkolnictwa zawodo- 
wego,  technika-elektryka, kalkula- 
tora do „Działu Głównego Mechani- 
ka” zatrudnią Zelowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego, Przedsię- 
biorstwo Państwowe Wyodrębnione z 
siedzibą w Zelowie, pow. Łask. Zgło- 
szenia przyjmuje Dział Personalny w 
Zelowie. 28 


nn | ZKE. S 
Biegła maszynistkę, rachmistrza, ka 
wiarkę oraz gońca nocnego (powyżej 
lat 18) poszukuje RSW „Prasa* De- 
legatura w Łodzi, Piotrkowska 68. 
Zgłaszać się do Referatu Personal- 
nego. 30 


"Lean 
Dziewiarzy na maszyny oczkarkowe 
krojczynie, palaczy, technika cieplne- 
go, maszynistę do obsługi maszyny 
parowej oraz robotników gospodar- 
czych zatrudnia natychmiast Zakłady | 55: 
Przemysłu Dziewiarskiego im. T. Ry- 
chlińskiego w Łodzi Al. Kościuszki 
23/25. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny. 32 


223-05 


— Redakcja aocna 
137-47 — Ogłoszenia 


Wykwalifikowanych księgowych, wy- 
kwalifikowanych kalkulatorów, pla- 
nistów przemysłowych i finanso- 
wych, robotników gospodarczych, bie 
głe maszynistki, przykręcaczy, śŚru- 
bowników, skręcarki,  zgrzeblarzy, 
uczniów (ce) na przędzalnię, ślusa- 
rzy tokarzy zatrudnią Zakłady Prze- 
mysłu Wełnianego im. Józefa Nie- 
dzielskiego w Łodzi, ul, Kopcińskie- 
go 31d. Zgłoszenia osobiste przyjmu- 
je Dział Personalny. 14 


Dyrekcja Miejskich Zakładów 
Wodociagów i Kanalizacji w Ło- 
dzi zawiadamia, że z dniem 2. 1. 
1951 r. nastapiła zmiana naszego 
konta nr 440/303 w Banku Komu- 
nalnym — Oddział w Łodzi — na 
konto nr 110/308. 

Uprasza się wszystkich „zainte- 
resowanych o podawanie przy do- 
konywaniu przelewów bankowych 
dokładnego nr-u r-ku, adresu po- 
sesji oraz, czego przelew dotyczy. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


SREBRO, złom, w|ZGUBIONO kartę 
każdej postaci wyjrzemieślniczą nr. 
cofane monety ku|190 Wileźlak Ma- 


puję Linkowskijrian ul. Rzgowska 
Pietrkowska 120. |J. 81 
29ISPRZEDAR M sy- 


ZAQ GISEŁA czar-|piałnię i maszynę 
zka ratler.do szycia Singera. 
Odanr Aadzić — na Północna 13 m. 29 
Proca. _ Dobzyńi POTRZEBNA gos 
; = posia do gospodar 
stwa domowego. 
Warunki dobre. 
Sienkiewicza 31 m. 
29.2— 4, 


TOTRZEBNA gos! 

ssia. Gdańska 31 

1. 28 od 16-tej. 
5066 


145 50 Dział 
Pintrkowska 104a, 


Miejski: 
111-50 
*'ancie 


tei 
A 
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